
Pozdrawiamy wielki naród radziecki-naród budowniczych komunizmu!

Zespół ukraińskich liaiiilurzyslóiy w Koszalinie

Witamy miłych gości

Uchwała 
w sprawie II Zjazdu ZMP

Plenum Zarządu Głównego ZMP postanawia zwołać w dniu 
19 listopada br. do Warszawy U Zjazd Związku Młodzieży 
Polskiej. J

Plenum ZG ZMP ustala następujący porządek obrad Ii-go 
Zjazdu Związku Młodzieży Polskiej.

1. Sprawozdanie Zarządu Głównego ZMP.
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjne!.
3. Referat o zmianach w Statucie ZMP.
4. Wybory do centralnych władz ZMP.
Plenum ZG ZMP ustala następujące normy przedstawiciel

stwa | tryb wyborów delegatów na II Ziazd ZMP.
1. — Jeden delegat z głosem decydującym na 2.000

członków.
2. — Delegaci na II Zjazd ZMP wybierani będą na po

wiatowych, miejskich i dzielnicowych konferencjach 
ZMP.

i Miastkiem ma dość poważne 
zaległości w skupie zboża. 
Szczególnie zaś Szczecinek i 
Białogard.

Z drugiej strony widzimy, 
że żaden z powiatów nasze
go województwa nie wykonu 
je dziennych planów skupu. 
Jaka jest przyczyna słabego 
przebiegu skupu zboża w o- 
statnich dniach?

Przyczyną tego jest poważ
ne odpolitycznienie kampanii 
skupu zboża, niewidzenie 
przez aktyw i instancje par
tyjne działające w terenie, 
toczącej się walki klasowej.

Stąd też zachodzi koniecz
ność nasilenia pracy maso- 
wo-politycznej w terenie, wy 
korzystania wszystkich form
_ (Dokończenie na 2 sir.)

Jak wynika z zamieszczo
nego zestawienia jedynie po
wiat sławneński przekroczył 
90 proc, planu rocznego. Resz 
ta powiatów, poza Bytowem

Amerykanie 
naruszają układ 

rozejmowy w Korei

WARSZAWA. W dniu 16 
września br. odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedzę 
nie Zarządu Głównego ZMP.

Referat o zadaniach ZMP 
w pracy z organizacją harccr 
ską wygłosiła Janina Balce- 
rzak, sekretarz ZG ZMP.

• • •

WARSZAWA. 17 września 
bież, roku odbyło się Plenum 
Rady Naczelnej ZMP, które 
zaaprobowało wnioski Ple
num ZG ZMP w sprawie zwo
łania II Zjazdu Związku Mło
dzieży Polskiej w dniach 
19—22 listopada br. i równo
cześnie upoważniło Zarząd 
Główny ZMP do ustalenia po
rządku dziennego Zjazdu, licz 
by delegatów, przygotowania 
referatów na Zjazd oraz do 
wykonania innych prac Zwią
zanych z przygotowaniem 
Zjazdu.

„O zadaniach ZMP 
w pracy z organizacją 
harcerską*' — referat 
wygłoszony na 
XV Plenum ZG ZMP 
zamieścimy 
w następnym 
numerze „Głosu"

latach 1954—1955 doświadcze
nia naukowo-techniczne z dzie 
dżiny budownictwa linii i 
obiektów kolejowych, produk
cji urządzeń dla przemysłu 
węglowego i transportu kole
jowego, technologii produkcji 
artykułów chemicznych i wy
dobycia w'ęgla.

PEKIN. Jak podaje Agencja 
Nowych Chin z Kaesongu, 
15 września na posiedzeniu 
wojskowej komisji rozejmo- 
wej przedstawiciel strony ko 
reańsko-chińskiej zaprotesto
wał przeciwko nowym wypad 

kom pogwałcenia układu ro- 
zejmowego przez stronę ame 
rykańską. W okresie od 31 lip 
ca do 9 września br. amery
kańskie samoloty wojskowe 

16-krotnie naruszały grani
cę powietrzną Korei północ

nej.

Trzęsienie 
ziemi 

w Algerze
W ostatnich dniach nawie

dziło Alger niezwykle gwałtów 
ne trzęsienie ziemi - najsilniej 
sze z tych wszystkich, jakie 
notowano w nowoczesnej hi
storii na kontynencie afrykań
skim.

Na zdjęciu: widok zniszczeń 
w mieście Orleansville.

Na sesji zostały rozpatrzo
ne zagadnienia współpracy 
naukowo-technicznej między 
obu krajami.

Zgodnie z podpisanym pro
tokółem strony będą sobie u- 
dzielać wzajemnie dalszej po 
mocy naukowo - technicznej w 
różnych gałęziach gospodarki 
narodowej przez delegowanie 
specjalistów i przekazywanie 
dokumentacji technicznej.

Związek Radziecki udzieli 
w latach 1954—1955 Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po
mocy technicznej w zakresie 
projektowania i budowy prze
mysłowych, miejskich i rolni
czych budynków j urządzeń, 
ulepszania technologicznych 
procesów* produkcji w hutni
ctwie, przemysłach: maszyno
wym, włókienniczym i spożyw 
czym, wprowadzania nowych 
rodzajów w produkcji oraz in 
nej pomocy technicznej doty
czącej rozwiązywania szeregu 
ważnych zagadnień gospodar
ki narodowej Polski.

Polska Rzeczpospolita Lu
dowa ze swej strony przeka 
że Związkowi Radzieckiemu w

Uchwala XV Plenum ZGZMP
xv sprawie Festiwalu 

Młodzieży i Studentów w Warszawie
Plenum Zarządu Głównego ZMP z radością wita uchwałę 

Rady Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej o zwo 
łaniu w Warszawie latem 1955 roku V Światowego Festi
walu Młodzieży 1 Studentów o Pokój 1 Przyjaźń.

Plenum wyraża przekonanie, że Festiwal pomoże jeszcze 
bardziej zacieśnić więzy przyjaźni łączące młodzież polską 
z młodzieżą całego świata. Związek Młodzieży Polskiej 1 ca. 
ła młodzież polska uczyni wszystko, aby godnie przyjąć swych 
zagranicznych przyjaciół, by V Światowy Festiwal. Młodzie
ży 1 Studentów w Warszawie stał się wielką manifestacją po 
koju | przyjaźni.

Pb num zobowiązuje Prezydium Zarządu Głównego ZMP 
do opracowania dokładnego planu 1 rozpoczęcia przygoto
wań dla zapewnienia właściwego wkładu młodzieży polskiej 
w przygotowanie i przeprowadzenie Festiwalu.

Komunikat 
o sesji Polsko - Radzieckiej 

Komisji Współpracy Naukowo-Technicznej 
, .yARSZAWA- W tych dniach w Moskwie odbyła się 

siódma sesja Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy Nau- 
i°ZSRpeChniCKneJ mIędzy Polsk;l Rzeczpospolitą Ludową

Zabezpieczyć 
wykonanie dziennych planów 

skupu zboża i żywca

18 listopada rozpocznte się sesja Światowej Rady 
Pokoju
Przygotowania do zwołania w pierwszym półroczu 
1955 zgromadzenia przedstawicieli sił pokoju 
ze wszystkich krajów

Wzywamy rządy 
USA, ZSRR, Anglii i Francji 
do niezwłocznego wznowienia rokowań
Oświadczenie 

Biura ŚRP
WIEDEŃ. W dniach 13—15 

■września trwały w Wiedniu 
obrady Biura Światowej Ra
dy Pokoju. Po zakończeniu 
sesji Biuro opublikowało na
stępujące oświadczenie:

Ostatnie wielkie wydarze
nia przyniosły światu nowe 
nadzieje i stały się nagrodą 
za wysiłki tych wszystkich, 
którzy walczą o pcikój.

Zostały podpisane porozu
mienia rozejmowe w Korei 
i Indochlnach; układ o armii 
europejskiej, sankcjdrtujący 
wskrzeszenie militaryzmu nie 
mieckiego, został odrzucony 
przez parlament francuski.

Wysiłki czynione przez 
Światową Radę Pokoju, kam
panie w obronie pokoju urno 
żliwily zmobilizowanie naro
dów do działania i zorganizo
wanie ich walki. Miliony lu
dzi we wszystkich krajach 
słusznie szczycą się dziś ro
lą, jaką odegrali w tym wiel
kim zwycięstwie.

Istnieją jednak inne niebez
pieczeństwa, wymagające sta 
lej czujności sil pokoju. Na-J 
Europą zawisła bezpośrednia 
groźba, która może zniweczyć 
wszystkie osiągnięte rezulta
ty. Wskrzeszenie armii nie
mieckiej z włączeniem jej do 
składu koalicji wojskowej 
jest w dalszym ciągu celem 
niektórych rządów. Uwieczni
łoby to podział Niemiec, spo
tęgowałoby antagonizm mię
dzy dwiema częściami sztucz
nie podzielonej Europy, jak 
również wzmogłoby wyścig 
zbrojeń.

Biuro Światowej RadyPoko 
ju wzywa narody, aby nie do 
puściły do remilitaryzacji Nie
miec. niezależnie od tego, w 
jakiej formie i pod jakim pre
tekstem miałaby ona być do
konana. Biuro wzywa naro
dy, aby skłoniły rządy Stanów 

(Dokończenie na 2 str.)

W numerze wczorajszym „Gło- ' 
su Koszalińskiego*', podaliśmy ko 
munikat o przyjaździe do Kosza
lina Ukraińskiego Zespołu Bandu- 
rzystów „Dumka".

Zawiadamiamy, że zespół ten 
przybędzie do Koszalina dzisiaj, 
tj. dnia 18 bm. o godz. 8.30. Na 
dworcu miłych gości powitają 
przedstawiciele koszalińskiego spo 
łeczeństwa.

Próba 
jednego z rodzajów 
broni atomowej 

w ZSRR
MOSKWA, Agencja TASS ogłosiła dnia 17 bm. następujący 

komunikat:
Zgodnie z planem prac naukowo - badawczych dokonano w 

ostatnich dniach w Związku Radzieckim próby jednego z rodza
jów broni atomowej.

Celem próby było zbadanie działania wybuchu atomowego. 
Podczas próby uzyskano cenne wyniki, które pomogą radzieckim 
uczonym i inżynierom pomyślnie rozwiązać zadania w zakresie 
obrony przed atakiem atomowym.

W dniach 19—22. XI. br.
obradować będzie II Zjazd ZMP

XV Plenum
Zarzadu Głównego

ZM P

•Z. wyk. */• wyk.
Powiat planu planu

rocin. r»a
dz. 15 bm.

1. Sławno 70,2 61,0
2. Bytów 79,2 47,6
3. Miastko 71,9 76,1
4. Złotów 65,8 44,5
5. Człuchów 65,6 68,0
6. Wałcz 65,1 43,9
7. Drawsko 64,6 62,7
8. Słupsk 64.5 66,3
9. Koszalin 62,7 97,6

10. Kołobrzeg 61,6 75,6
11. Szczecinek 57,7 82,7
12. Białogard 55,7 54,5

Pierwszy występ Ukra:ńskiego 
Zespołu Bandurzystów „Dumka" 
odbędzie się dzisiaj wieczorem na 
akademii poświęconej Miesiącowi 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej.

W niedzielę, 19 bm., o godz. 
16.00 zespół „Dumka" wystąpi na 
stadionie ..Spóini".

Pionierzy z warszawskich zakładów pracy — dzielnica 
Woja — spotkali się 15. IX. b. r. — w dniu wyjazdu «lo 
pracy w Państwowych Gospodarstwach Rolnych — w Za
rządzie Dzielnicowym ZMP, gdzie wręczono im skierowa
nia ZMP-owskie na wyjazd.

Wszyscy ochotnicy, którzy zgłosili się do pracy na wieś, 
by walczyć o pełne zagospodarowanie odłogów — pod
dani zostali dokładnym badaniom lekarskim.

Jedzieiny na nowe odcinki pracy...



Dulles przybył do Bonn

Oświadczenie Biura ŚRP

że jego poglądy zasługują na 
wielki szacunek".

Z charakterystycznym ko
mentarzem na temat nagłej 
podróży Dullesa do Bonn — 
z ominięciem Paryża — wystą 
pił dziennik „Der Tagesspie- 
gel" — organ amerykańskich 
władz okupacyjnych. Określa 
on tę podróż Dullesa jako „de- 
monstrację", która ma wyka
zać, że „jeśli nawet Waszyng
ton nie chce i nie może po
rzucić Francji na korzyść Nie 
mieć, to w każdym razie ani 
myśli o tym, by ze względu 
na Paryż poświęcać Interesy 
swego sojusznika niemieckie
go".

(Dokończenie z I sir.) 

naszej propagandy — oparcia 
się w mobilizacji wsi na przo 
dujących w dostawach chło- 
oach. Z drugiej strony, aby 
zabezpieczyć systematyczne 
wykonywanie dziennych pla- 
lów dostaw zboża, konieczna 
est operatywniejszą niż do- 
.ychczas praca organizacyj- 
a i zdecydowana postawa ko 
cgiów orzekających przy 
rRN w stosunku do opor- 
ych. Nie wolno dopuszczać 
.o takich wypadków jak to 
niało miejsce w gminie Dam 
nica, czy Duninowo, gdzie 
plan wykonano zaledwie w 
jednej trzeciej, gdzie mimo 
wielu opornych, kolegium o- 
rzekające nie wystawiło ani 
jednego wniosku o ukaranie 
celowo ociągających się ze 
skupem zboża. Plan skupu zbo 
ża to prawo niezłomne. Nie 
może być ani jednego chłopa, 
który by nie wykonał swego

łecznego ustroju, współpracy 
wszystkich państw 1 porozu
mienia w sprawie powszech
nego rozbrojenia oraz zakazu 
broni masowej zagłady.

Aby zespolić wszystkie si
ły świata wokół tych wiel
kich zadań, Biuro Światowej 
Rady Pokoju postanawia zwo 
lać na dzień 18 listopada
1954 roku sesję Światowej Ra 
dy Pokoju. Biuro proponuje 
umieszczenie na porządku 
dziennym sesji i omówienie na 
stępujących zagadnień:

1) Współpraca wszystkich 
państw europejskich w dziele 
zorganizowania ich wspólne
go bezpieczeństwa.

2) Sytuacja powstała w róż 
nych częściach Azji w wyniku 
obcego nacisku i utworzenia 
systemu bloków i koalicji w'0j 
skowych.

3) Sytuacja powstała w 
Ameryce Łacińskiej wskutek 
obcej ingerencji w sprawy we 
wnętrzne państw.

4) Walka sił pokoju o roz
brojenie i zakaz broni maso
wej zagłady.

5) Przygotowania do zwo
łania w pierwszym półroczu
1955 r. Zgromadzenia przed
stawicieli sil pokoju ze wszy
stkich krajów.

dów Metalurgicznych „Sierp 
i Młot" postanowiły dać wię 
cej stali. Wytapiacz Iwan 
Jeroszkin zobowiązał się do 
7 listopada wyprodukować po 
nad plan 100 ton stali, za
oszczędzić 25 ton paliwa i do
konać około 60 proc, wytopów 
sposobem szybkościowym.

Z wielkim entuzjazmem 
pracują górnicy radzieccy. 
W Donieckim Zagłębiu Węglo
wym we współzawodnictwie 
uczestniczą załogi setek kopal 
ni. Już ponad 20 kopalni Kom 
binatu „Stalinugol" wykona
ło swe plany 9-mlesięczne.

Katastrofa lotnicza 
w Algerze

PARYŻ. Jak donoszą z 
Orleansville (Alger), uległ 
tam katastrofie jeden z fran
cuskich samolotów wojsko
wych, które brały udział w 
akcji ratunkowej nad obsza
rem nawiedzonym trzęsie
niem ziemi. Załoga w liczbie 
czterech osób poniosła śmierć.

planu dostaw, który łamałby 
praworządność ludową.

• * *
Gorzej przedstawia się sy

tuacja w przebiegu skupu żyw 
ca. Powiat Złotów np. do dnia 
16 bm. wykonał zaledwie 11,6 
procentu planu miesięcznego, 
zaś Bytów — znajdujący się 
w czołówce w kampanii sku
pu zboża — wykonał plan mie 
sięczny dostaw żywca zale
dwie w 16,2 proc. Jedynie po 
wiat sławneński, gdzie sto
sunkowo najlepiej przebiega 
kompleksowość dostaw, każde 
go tygodnia podnosi procent 
wykonania dostaw żywca. 
W pracy aktywu partyjnego 
i gospodarczego zaznacza się 
jeszcze poważna kampanij
ność. Sytuacja wymaga więc 
radykalnej zmiany — trzeba 
jej dokonać w najbliższych 
dniach. Obowiązkowe dosta
wy produktów rolnych win
ny być wykonywane komple
ksowo i na czas.

Premier japoński 
Joszida wezwany 
przed parlamentarną 
komisję śledczą

NOWY JORK. Z Tokio do
noszą, że premier Joszida we 
zwany został przed parlamen 
tamą komisję śledczą, powo
łaną dla zbadania sprawy 
tzw. skandalu stoczniowego 
— wielkiej afery korupcyjnej, 
w którą wmieszanych jest 
wielu polityków japońskich. 
Wezwania do stawienia się 
przed komisją otrzymali rów 
nież minister transportu Iszi, 
generalny sekretarz partii li
beralnej Ikeda i b. minister 
sprawiedliwości 'Inukai, Ko
ła rządowe, które próbowały 
wspomnianą aferę zatuszo
wać, krytykują działalność 
parlamentarnej komisji śled
czej, zwłaszcza zaś wezwa
nie premiera Joszidy, nazywa 
jąc je „nadużyciem władzy" 
ze strony parlamentu. Zapo
wiedziały one, że nie zgodzą 
się na to, by premier musiał 
stawać przed komisją kontro
lowaną przez opozycję. Zresz
tą premier Joszida zakomuni
kował przewodniczącemu par
lamentu, że nie stanie przed 
komisją parlamentarną, za
nim nie odbędzie planowanej 
w najbliższym czasie podró- 

‘ ży do Kanady i Europy zachód 
niej. Joszida złoży m. In. 
dwudniową wizytę w Bonn.

Zabezpieczyć wykonanie dziennych 
planów skupu zboża i żywca

MOSKWA. W koresponden
cji z Berlina „Prawda" pod
kreśla, że podróż brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Edena po Europie zachodniej 
zwróciła zrozumiałą uwagę 
szerokiej opinii publicznej. 
Korespondent „Prawdy" oma- 
wia w szczególności znacze
nie rozmów Edena z Adenaue- 
rem w Bonn. Jak wynika z 
komunikatu ogłoszonego po 
tych rozmowach, w Bonn cho 
dziło o to, jaką formę uzbro
jenia Niemiec zachodnich na
leży wybrać po bankructwie 
„armii europejskiej". Komu
nikat sformułowano w sposób 
ogólnikowy używając mgli
stych frazesów o udziale Nie
miec zachodnich" w obronie 
wolnego (?) świata" i o tym, 
że Adenauer i Eden „dążyć 
będą z całym zdecydowaniem 
do osiągnięcia jedności euro
pejskiej, w której mogłoby w 
pełni uczestniczyć zjednoczo
ne królestwo". Nie wspomnia 
no natomiast w komunikacie, 
o czym konkretnie mówiono 
w Bonn.

Jednakże Eden nie zdążył 
jeszcze opuścić Bonn, a zaszły 
tam wydarzenia, które — 
jak stwierdza korespondent 
„Prawdy" — uchyliły zasłony 
nad spotkaniem w rezyden
cji Adenauera.

Zakomunikowano nagle, że 
nie nastąpi wyznaczona na 
14 września deklaracja Ade
nauera w Bundestagu na te
mat zagadnień polityki zagra
nicznej. Odłożono również na 
czas nieokreślony dyskusję w 
Bundestagu, która miała roz
winąć się po deklaracji Ade
nauera. W rozmowie z przy
wódcą socjal-demokratów Ol- 
lenhauerem kanclerz boński 
oświadczył, że wizyta Edena 
wytworzyła „nową sytuację" 
i że wobec tego on, Ade
nauer, „nie jest w stanie" 
złożyć deklaracji w Bundesta
gu.

Zastanawiając się nad kwe 
stią, na czym polega ta „no
wa sytuacja", korespondent 
przypomina doniesienia agen
cji Reutera, z których wyni
ka, że Eden przedstawił Ade- 
nauerowi nowy plan wskrze
szenia Wehrmachtu, różniący 
się od wersji wysuwanej do
tychczas przez amerykańskich 
protektorów militaryzmu za- 
chodnio-niemieckiego.

Dotąd mówiono, że fiasko 
„armii europejskiej" stawia 
na porządku dziennym bezpo
średnie włączenie Niemiec za 
chodnich do organizacji pak
tu atlantyckiego. Obecny zaś 
plan angielski przewiduje włą 
czenie Niemiec zachodnich do 
paktu atlantyckiego dwoma 
etapami: najpierw maja one

BERLIN. W czwartek przy, 
był samolotem do Bonn se
kretarz stanu USA Dulles na 
rozmowy z Adenauerem. Na 
lotnisku witali go Adenauer 
i wysoki komisarz amerykań 
ski w Niemczech zachodnich 
Conant.

Bezpośrednio po przybyciu 
Dulles oświadczył dziennika
rzom, że przedyskutuje z 
Adenauerem „środki przywró 
cenią suwerenności Niemiec
kiej Republice Związkowej" 
i wprowadzenia Niemiec za 
chodnich „jako równoupraw
nionego partnera" do „społecz 
ności wolnych narodów". Dul
les podkreślił, że wobec fia
ska EWO „należy znaleźć roz
wiązanie zastępcze". Przy 
sposobności Dulles wspom
niał w superlatywach o poli
tyce rządu bońskiego, twier
dząc, że ten rząd prowadził 
stale „tak światłą politykę,

(Dokończenie z 1 str.) 
Zjednoczonych, Związku Ra
dzieckiego, Wielkiej Brytanii 
i Francji do niezwłocznego 
wznowienia rokowań.

Żaden z rządów nie powi
nien stwarzać przeszkód na 
drodze do rokowań, podejmu
jąc akcję, która uniemożliwi
łaby ich przeprowadzenie lub 
stawiając warunki wstępne.

Pokojowe uregulowanie pro 
blemu niemieckiego powinno 
być możliwe do przyjęcia 
przez każde z zainteresowa
nych mocarstw i przez sam 
naród niemiecki. Musi ono 
położyć kres rozbiciu Niemiec, 
nie powinno ono doppścić do 
tego, by Niemcy zostały wy
korzystane jako narzędzie 
groźby, przeciwko któremukol 
wiek z ich sąsiadów, a równo 
eześnie powinno umożliwić 
zorganizowanie bezpieczeń
stwa Europy.

Bezpieczeństwo nie może 
być zapewnione w świecie po 
dzielonym na przeciwstawne 
'obie bloki, w drodze tworze
nia koalicji wojskowych. Bez 
nleczeństwo wymaga pokoje- 
vcgo współistnienia wszyst

kich państw, niezależnie od 
ich politycznego czy też spo-

Naród chiński uchwala
Wielką Kartę Praw 

i Swobód Obywatelskich
Z obrad I sesji Ogólnochińskiego 

Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych
PEKIN. Jak już donosiliśmy, 15 bm. rozpoczęła się w 

Pekinie I sesja Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedsta- 
wlclell Ludowych.

W drugim dniu obrad, po jed 
nomyślnym wyborze komisji 
mandatowej i redakcyjnej, w 
dyskusji nad referatem Lu 
Szao - tsi zabrał głos deputo
wany Lin Bo-czou. „Zwołanie 
Ogólnochińskiego Zgromadze
nia Przedstawicieli Ludowych, 
uchwalenie Konstytucji Chin 
Ludowych — oświadczył mów 
ca — napawa wielką radością 
cały nasz naród. Konstytucja 
ta jest rezultatem długotrwa
łej i uporczywej walki naro
du chińskiego o wyzwolenie. 
Odzwierciedla ona najżywot
niejsze interesy narodu, jego 
wytrwałe dążenia do świetla
nej przyszłości, do socjalizmu. 
Konstytucja nasza stanowi uo 
gólnienie doświadczeń naszych 
przywódców i naszego narodu, 
połączenie doświadczeń Chin 
z doświadczeniami Związku Ra

dzieckiego i krajów demokra
cji ludowej".

Następnie przemawiali: Li 
Czi - szen, Czen I, Czang Lan, 
Lin Fyn, członek spółdzielni 
produkcyjnej Han En, lekarz 
Sao Lun - ju, inżynier Ju Kai- 
czan i inni.

Wszyscy mówcy gorąco po
parli projekt konstytucji.

Mówiąc o troskliwości, jaką 
otoczone są kobiety i dzieci w 
Chinach, deputowany Den In- 
czao stwierdził, że wszystkie 
dekrety i zarządzenia rządu lu 
dowego w tej dziedzinie zmie
rzają do jednego celu — polep 
szenia sytuacji kobiet, uczynię 
nia ich równouprawnionymi 
członkami społeczeństwa, za
pewnienia im i młodemu poko
leniu szczęśliwej przyszłości.

O szerokich prawach młodzie 
ży Chin Ludowych mówił depu

towany Hu Jao - ban. Konsty 
tucja, która będzie uchwalona 
— oświadczył mówca — jest 
żywym podręcznikiem dla na
szej młodzieży, z kórego będzie 
ona czerpała wiedzę i siłę.

Przemawiał również Dala! - 
Lama, który stwierdził, że na 
ród tybetański przez wiele lat 
cierpiał wskutek agresji impe 
rialistycznej, lecz obecnie uzy 
skał wolność i w bratniej ro
dzinie narodów Chin kroczy 
drogą rozkwitu ekonomiczne
go i kulturalnego.

Deputowany — przedstawi
ciel bohaterskiej Ludowej Ar
mii Wyzwoleńczej, Czou Wen- 
czan oraz inni deputowani dali 
wyraz niezłomnej woli narodu 
chińskiego wyzwolenia Taiwa 
nu i swych rodaków z jarzma 
niewoli u sprzedajnej kliki 
Czang Kaj - szeka.

Ogółem na posiedzeniu 
czwartkowym przemawiało 30 
deputowanych. W piątek będzie 
kontypuowana dyskusja nad 
referatem Lu Szao - tsi.

Wokół podróży Edena
być przyjęte do tzw. unii za
chodniej, utworzonej na mo
cy paktr'', brukselskiego z 
1948 roku, a dopiero potem 
— „stopniowo" —• do bloku 
atlantyckiego.

Pakt brukselski zawarty zo 
stał między Wielką Brytanią, 
Francją, Belgią, Holandią i 
Luksemburgiem. Pakt ten za
początkował tworzenie wyod
rębnionego ugrupowania mi
litarnego mocarstw zachod
nich, którego rzeczywiste ce
le nie miały nic wspólnego 
z samoobroną tych państw — 
podkreśla korespondent. Ini
cjatywa utworzenia tego blo 
ku militarnego należała do 
Anglii, która dążyła do obję
cia kierowniczej roli w Euro
pie zachodniej. Powstały or
gana kierownicze unii zachód 
niej, w tym komitet wojsko
wy i sztab z marszałkiem bry 
tyjskim Montgomery na czele. 
Jako miejsce pobytu tych or
ganów wybrano Londyn.

Aczkolwiek uczestnicy pak
tu brukselskiego powoływali 
się wówczas jeszcze na możli 
wość ponowienia się agresji 
niemieckiej, w układzie tym 
było powiedziane, że wszyscy 
sygnatariusze zamierzają „pod 
jąć kroki, jakie mogą być u- 
znane za konieczne w wy
padku wznowienia polityki 
agresji ze strony Niemiec" — 
oczywiste było dla wszyst
kich, że był on w istocie rze
czy wymierzony przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
całemu obozowi demokratycz 
nemu.

Jednakże po upływie roku 
zawarty został z inicjatywy 
kół rządzących USA pakt 
atlantycki j kierownictwo roz 
szerzonego w ten sposób ugru 
powania militarnego przeszło 
w ręce USA. Anglia odeszła 
na plan drugi, a kierownicze 
organa unii zachodniej prze
stały w praktyce istnieć. Ich 
miejsce zajęły organizacja 
paktu atlantyckiego (NATO) 
i jej sztab wojskowy, na 
którego czele stanęli genera
łowie amerykańscy. Jako miej 
sce pobytu tych organów, wy 
brana została Francja. Wkrót 
ce w ogóle zapomniano o 
istnieniu paktu brukselskie
go.

Dlaczego więc — zapytule 
korespondent — wyciągnięto 
obecnie pakt brukselski z ar
chiwalnego kurzu? Jak wi
dać z doniesień prasowych, 
ta inicjatywa dyplomacji bry
tyjskiej podyktowana jest sze 
regiem względów, przy czym 
nie wszystkie one są zbież
ne z tymi względami, który-

| mi kieruje się dyplomacja 
amerykańska w sprawie remi 
litaryzacji Niemiec zachod
nich.

Z jednej strony cel tej ini
cjatywy polega na tym, by 
wszczynając wrzawę wokół 
wskrzeszenia unii zachodniej, 
w której Stany Zjednoczone 
nie brały udziału, przygoto
wać francuską opinię publicz
ną do bezpośredniego włącze
nia Niemiec zachodnich do pak 
tu atlantyckiego. Dobrze po
informowany angielski dzien
nik konserwatywny „Daily 
Telegraph" pisze w tej spra
wie: „nie chodzi tyle o to, 
czy Niemcy (zachodnie) sta
ną się członkiem NATO, czy 
też zostaną włączone do ja
kiegokolwiek innego sojuszu, 
który zastąpi europejską 
wspólnotę obronną, z poli
tycznego punktu widzenia waż 
ne jest w szczególności to, by 
doprowadzić do rozwoju przy 
jaznych stosunków między 
Francją a Niemcami. Z mili
tarnego punktu widzenia rze 
rzą ważną jest znalezienie spo 
sobu włączenia kontyngentów 
niemieckich... Dlatego też war 
to niewątpliwie zastanowić 
się nad kwestią, czy nie moż
na rozszerzyć paktu bruksel
skiego przez włączenie doń 
również Niemieckiej Republi
ki Związkowej 1 Włoch".

Korespondent „Prawdy" 
zwraca uwagę na okoliczność, 
że prasa zachodnia rozgłasza 
z wielkim hałasem wersje, iż 
rząd angielski godząc się na 
sformowanie nowego militar 
nego „ugrupowania siedmiu" 
(to znaczy sześciu krajów, któ 
re miały uczestniczyć w „ar 
mii europejskiej", plus An
glia), czyni „ustępstwo" rzą 
dowi francuskiemu, który ja
ko jeden z warunków wyra
żenia zgody na udział w za
chodnio-europejskim ugrupo
waniu militarnym wysuwał 
żądanie udziału Anglii w tym 
ugrupowaniu. Z drugiej stro 
ny dyplomacja angielska pra 
gnęłaby wykorzystać poraż
kę amerykańskich organiza
torów „armii europejskiej" 
do podjęcia próby przechwy
cenia kierownictwa w mili
tarnym ugrupowaniu państw 
zachodnio - europejskich 
wskrzeszając unię zachodnią.

Zrozumiały jest więc — pi 
sze dalej „Prawda" — niepo
kój departamentu stanu na 
wiadomość o naełe) podróży 
Edena do Brukseli, Bonn, Rzy 
mu i Paryża. I nie jest przy
padkiem, że departament sta 
nu, lekceważąc elementarne 
obyczaje dyplomatyczne, wy 
słał pospiesznie, w ślad za

Edenem swego współpracow
nika Murphy‘ego, który — 
jak pisze znacząco dziennik 
londyński „Times" — nosi 
przezwisko „dyplomaty uży 
wanego do źatykania szcze
lin". Murphy przybył do 
Bonn w kilka godzin po wy- 
jeżdzie Edena, przy czym me 
było dla nikogo tajemnicą, że 
jego zadanie polegało na ze
braniu informacji, czym zaj
mowano się podczas spotkania 
kanclerza związkowego z bry 
tyjskim ministrem spraw za 
granicznych.

Prasa zachodnia nie ukry
wa, że „nowy plan" Edena 
napotkać może wielkie trud
ności. Co prawda, obserwa
torów dzienników burżuazyj- 
nych bynajmniej nie niepokoi 
okoliczność, że stara beczka 
brukselska niezbyt nadaje się 
do wypełnienia jej nowym 
bońskim winem: bądź co bądź 
w pakcie brukselskim wypi
sane było czarne na białym, 
że jego uczestnicy postana
wiają występować wspólnie 
przeciwko „wznowieniu poli 
tyki agresji ze strony Nie
miec"; obecnie bierze się pod 
uwagę taką „reformę paktu", 
która postawiłaby go całko
wicie w służbie tej właśnie 
„polityki agresji ze strony 
Niemiec". Jak wskazuje agen-s 
cją Reutera, „w Londynie uz
nano powszechnie, że tekst 
paktu brukselskiego... trzeba 
będzie zmienić. Jednym z pro 
klamowanych celów tego pak 
tu jest zapobieżenie nowej ag 
resji niemieckiej. Artykuł ten 
trzeba będzie chyba wyłą
czyć z tekstu układu".

Ale jak będzie się zapatry
wał departament stanu na 
plan wskrzeszenia unii za
chodniej, w której rola kie
rownicza należałaby do An
glii? Oto kwestia, która skła 
nia do wahań kierowników 
republiki bońskiej i zmusza 
ich do kontynuowania zaku
lisowych targów. Widocznie 
właśnie dlatego Adenauer po 
stanowił odłożyć swą dekla
rację rządową... Adenauer 
chce zaczekać cz£ Stany 
Zjednoczone nie wniosą po
prawek do planu angielskie
go-

Kończąc swą koresponden
cję, „Prawda" podkreśla, że 
polityka wskrzeszania mili
taryzmu niemieckiego spoty
ka się z rosnącym oporem 
również w samych Niemczech 
zachodnich, o czym świadczą 
m. in. ostatnio wyniki wybo 
rów w Szlezwik-Holsztynie. 
Nieliczenie się z opinią naro
dów jest niebezpiecznym błę 
dem, który — kończy dzien
nik — nieuchronnie doprowa 
dzi do fiaska wszelkie pla
ny wskrzeszenia military
zmu niemieckiego.

Masy pracujące ZSRR 
przystąpiły do współzawodnictwa 

na cześć 37 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej 

MOSKWA. W Związku Radzieckim rozpoczęło się tra. 
dycyjbe współzawodnictwo socjalistyczne dla uczczenia 
zbliżającego się ogólnonarodowego święta — 37 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.
Załogi zakładów' przemysło 

wrych zobowiązują się do 
przedterminowego wykonania 
planów państwowych, do 
zwiększenia wydajności pracy 
i obniżki kosztów produkcji.

Załoga Kombinatu Baweł
nianego im. Nikołajewej w 
Oriechowie pod Moskwą po
stanowiła do 7 listopada wy
produkować ponad plan 
1.200.000 metrów różnych ma
teriałów, 900.000 metrów tka
nin surowych, 125 ton przę
dzy.

Przodujące brygady wyta- 
piaczy Moskiewskich Zakła-



Niedzielny wyjazd
Było ich czterdzieści pięć 

— chłopców i dziewcząt — 
uczniów Szkoły Ogólnokształ
cącej w Kołobrzegu. Spojrze
li na płaską, monotonną łąxę, 
na pochyloną północnym pory
wistym wiatrem trawę...

— Tutaj mamy pracować?
— Tak. Instruktor z Rejo

nowego Urzędu Wodno-Melio
racyjnego wskazał ręką na za 
rośnięty bujną trzciną rów, 
w którym leniwie płynęła 
smolista woda.

— Zadanie jest takie — wy 
jaśnił instruktor. — Trzeba 
łożysko rowu poszerzyć o 
metr i oczyścić dno na stu me 
trach bieżących. A teraz po
dzielmy się na trzy grupy 1 
przystąpmy do roboty.

Młodzi zeszli z mostu na 
podmokłą łąkę. Pod długimi, 
gumowymi butami, w których 
chłopcy wyglądali jak osiem
nastowieczni muszkieterowie, 
chlupała woda.

„Muszkieterowie" weszli w 
rów i po chwili szpadle ich 
wyrzucały już na brzeg czar
ny muł. A tymczasem dziew
częta pomagały w poszerza
niu rowu 1 oczyszczaniu nur
tu z trzciny.

Mimo kapryśnej pogody, po 
zdejmowano płaszcze i praco
wano z zapałem. Wyłonili 
się przodownicy — Klecho- 
wież, Okulica, Skiba i Lewan
dowski. Wydajnie pracowały 
dziewczęta, a przykład dawa
ły ich wychowawczynie: prof. 
Berta Pozorska i Schmidt.

Monotonia łąki przekreślo
na została dwoma stumetro
wej długości krechami czarno

stytucji i Organizacji, KP 
wciągnął je do intensywnego 
udziału w skupie zboża. Apa
rat polityczny nie zastępuje 
pracowników Powiatowej Ra 
dy Narodowej, delegata Mini
sterstwa Skupu czy PZGS, 
ale kontroluje ich pracę i 
kieruje nią politycznie.

W akcji skupu — każda in
stytucja składa okresowe 
sprawozdanie z pracy wyko
nanej. To jest jedna forma 
kontroli. Niezależnie od te
go, towarzysze z kierownic
twa wyjeżdżając w teren in
teresują się pracą przedsta
wicieli poszczególnych insty
tucji delegowanych do gmin 
czy gromad. Każdy wyjazd w 
teren poprzedzany jest ana
lizą planu pracy. Np. tow. 
Kapela będąc w Tuchomiu 
stwierdził nieobecność przed
stawiciela PRN tow. Maj- 
kowicza i delegata MS 
tow. Kiedrow-skiego. Na
tychmiast interweniował.
("tUŻYM osiągnięciem w pra 
U cy może poszczycić się 

bytowska młodzież. Ściśle 
sprecyzowane zadania, jak: 
wydawanie „błyskawic", ga
zetek ściennych, fotogazetek, 
transparentów, ulotek, prze
konywanie rodziców i pomoc 
w omłotach, pozwoliły mło
dzieży skutecznie pomagać 
aktywowi partyjnemu i go
spodarczemu w prowadzeniu 
kampanii skupu.

* • *

TAKIE Więc m. in. formy 
pracy KP w Bytowie 

sprawiły, że znajduje się on 
wśród przodujących w skupie 
zboża powiatów v wojewódz 
twie. Nie znaczy to jednak 
wcale, że w pow. bytowskim 
nie ma braków — są. Świad
czy o tym fakt, że powiat by 
tow’ski, który w ubiegłym ro 
ku jako trzeci w kraju został 
zwolniony z miarek i odsy- 
pów, w tym roku dał się już 
dotychczas wyprzedzić przez 
ponad 30 powiatów w kraju. 
Choroba liberalizmu i samo- 
uspokojenia wystąpiła nieo
mal we wszystkich gminach, 
natomiast nie we wszyst
kich poradzono sobie z nią 
tak, jak w Borzytuchomiu. 
Dlatego też dotychczas powiat 
nie mógł zameldować o wyko 

Łnaniu 90 proc, planu. Nie zaw 
sze też skutecznie ściąga się 
końcówki. Jeszcze więcej sta 
nowczości i konsekwencji w 
stosunku do opornych, a rów 
nocześnie nieosłabJanie pracy 
masowo-politycznej, oto o 
czym pamiętać musi stale ak 
tyw partyjny i bezpartyjny 
w powiecie bytowskim.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Na zdjęciu: zwiedzający oglądają samochody „Warszawa** 
produkcji polskiej. (Fot - CAF)

cono uwagę na zauważone usterki, 
odpowiedział, że nie może wystawić 
kart pracy na usunięcie braków spo
wodowanych niechlujnym wykona
niem remontu przez stocznię.

Wygląda to na oficjalną ochronę 
brakorobów i usankcjonowane mar
notrawstwo grosza społecznego 
przez kierownictwo stoczni.

Ponieważ sprawa wadliwych 1 
przeterminowanych remontów jedno 
stek pływających nie poprawiła się 
mimo wielokrotnych interwencji ze 
strony poszczególnych baz rybackich 
i Centralnego Zarządu Rybołówstwa 
Morskiego, zapytujemy nadrzędne 
jednostki, kiedy wreszcie położą te 
mu kres.

Czyż remonty są wykonywane 
przez Rybacką Stocznię Remontową 
w Świnoujściu tylko gwoli dopełnie
nia papierkowej formalności, czy też 
po to, ażeby kutry zdolne były do 
eksploatacji w okresie wyznaczo
nym do następnego planowanego re 
montu?

Dlaczego RSR, roczne remonty 
kutra przeciąga niejednokrotnie do 
5 miesięcy i wypuszcza je po tym 
okresie z różnymi usterkami, pod
czas kiedy warsztaty pogotowia te
chnicznego w „Barce", ten sam re
mont przeprowadzają w ciągu 20 dni, 
jak to miało miejsce np. z jednostka
mi „Koł 29" i „Koł 30"?.

Jak kontrolują remonty jednostek 
pływających w Świnoujściu pracow
nicy Polskiego Rejestru Statków, kie 
dy niejednokrotnie muszą być one 
ponownie naprawiane we własnych 
warsztatach, zaraz po przyjściu ze 
stoczni?

Na wszystkie te pytania oczekuje
my odpowiedzi od odpowiedzialnych 
za ten stan departamentów Minister 
stwa Żeglugi.

ZBIGNIEW WIĘCKOWSKI.

ści technicznej 1 planów połowo 
wych.

Ostatnio otrzymaliśmy list od A. 
Krzysztofika, pracownika kołobrze
skiej „Barki'*, w którym skarży się 
on na bezmyślność kierownictwa Ry 
backlej Stoczni Remontowej w Swi 
noujściu:

„W dniu 9 bm. kuter nasz „Kol 
32" był w końcowej fazie remontu; 
należało więc docierać silnik trzyma 
jąc go na biegu (z wyjątkiem kilku- 
nistominutowych przerw) przez trzy 
doby... jednak kierownictwo RSR nie 
martwiło się (mimo moich usilnych 
próśb) o należytą próbę silnika i wy 
szło z założenia, że lepiej będzie Je
żeli „Barka" straci jeszcze kilka dni 
eksploatacji kutra aniżeli miałaby za 
plucló n-dgodzlny za dozorowanie 
silnika. I tak Rybacka Stocznia Re
montowa odsyłając pracowników do 
domu zaoszczędziła około 80 zl, a 
FPiUR „Barka" straciło ponad 8.000 
złotych".

Kierownictwa przedsiębiorstw po 
łowowych w Kołobrzegu, Darłowie 
i Ustce niejednokrotnie zwracały u 
wagę Stoczni Remontowej na niewła
ściwe postępowanie, które naraża ba 
zy rybackie na załamywanie planów 
gotowości technicznej, połowowych i 
przetwórstwa, lecz — jak do dziś 
bezskutecznie.

W co najmniej dziwny sposób za 
chowdli się przedstawiciele Stoczni 

’ Remontowej zaproszeni na konferen 
cję partyjno - ekonomiczną do koło
brzeskiej „Barki". Natychmiast po 
wysłuchaniu referatu, (którego duża 
część poświęcona była właśnie stylo

Z Targów Lipskich

kazanie jego sprawy do proku 
ratora. Na posiedzeniu Komite 
tu Gminnego wykluczono go z 
partii.

Od samego rana następnego 
dnia aktyw pracował w gro
madach. Tow. Gerhard Cybula 
—sekretarz KG razem z Włady 
slawem Dordelem członkiem 
Zarządu GS udali się do naj
słabszej gromady — Modrzcie 
wo. Na wyniki wzmorzonej 
pracy politycznej nie trzeba by 
ło długo czekać. Następnego 
dnia dzienny plan skupu wyko 
nano w 200 proc. Od tej pory 
gmina Tuchomie systematycz
nie podciąga się do czołówki 
powiatu.
U ORZYTUCHOM to jedna z 

lepszych gmin powiatu by 
towskiego, ale i tam nie wszy 
stko było najlepiej. Skup zbo 
źa rozpoczęto 6 sierpnia. W 
pierwszych trzech dniach sku. 
picno zaledwie 10 ton zboża.

Wkrótce jednak w wyniku 
nasilenia pracy politycznej w 
poszczególnych gromadach zbo 
że zaczęło napływać do maga 
zynów regularnie. Codziennie 
skupywano od 13 — 20 ton 
zboża. Taka pomyślna sytuacja 
trwała niestety tylko kilka 
dni. I znów poważnie spad! 
procent wykonywania dzien
nych planów.

Codzienne meldunki odbiera 
ne z Borzytuchomia zaalarmo 
wały kierownictwo Komitetu 
Powiatowego. Na miejsce poje 
chał jeden z członków egze
kutywy. Zwołano odprawę z 
aktywem partyjno - gospodar 
czym i w toku omawiania prze 
biegu skupu ujawniono zasad
nicze przyczyny załamania się 
normalnego wykonywania* pla 
nćw dziennych.

W tych pierwszych dniach 
zboże napływało do magazy
nów, bo odstawiał aktyw. By 
wywiązać się ze swego patrio 
tycznego obowiązku, by poka 
zać innym drogę swoim przy 
kładem, aktyw wiózł pierw
szy zboże do punktów skupu.

Zespół gminny w Borzytu
chomiu uspokojony takim prze 
biegiem sprawy założy} ręce 
i... czekał. To samouspokoje- 
nie „zemściło" się na nim.

Okazało się, że prowadzonej 
w terenie agitacji, osobistemu 
przykładowi członków partii, 
nie towarzyszyła równocześnie 
praca kolegium orzekającego, 
nie wyciągano wniosków wzglę 
dem opornych chłopów. Wyko
rzystał to wróg starając się 
odciągnąć chłopów od wyko-

wi pracy stoczni i trudnościom jakie 
w związku z tym wynikają w „Bar 
ce‘‘) opuścili salę i nie uważali za 
wskazane wytłumaczyć swego dotych 
czasowego postępowania załodze 
„Barki**.

Fakt ten dowodzi, że kierownict
wo RSR nie wykazało nawet naj
mniejszej chęci, ażeby wspólnie z 
przedsiębiorstwami omówić dotych
czasową współpracę i oprzeć ją w 
przyszłości dla uniknięcia strat na 
zasadach obopólnego zrozumienia i 
wzajemnej pomocy.

Przeterminowane remonty jedno
stek pływających stały się już Jako 
by „prawem produkcyjnym" Stoczni 
Remontowej, a wynikają one nie n 
jakichś przyczyn „obiektywnych" 
lecz z braku odpowiedniej organiza
cji pracy i szkodliwego samouspoko 
jenia. Ażeby nie być gołosłownym po 
dajemy drugi przykład zaczerpnięty 
z listu Krzysztofika.

9 września na remontowanym 
„Koł 26" ślusarz z pomocnikiem 
przepracowali 2 roboczo - godziny, 
choć można było i należało prowa
dzić równocześnie szereg innych prac 
przy uszczelnianiu śrub fundamento
wych (gdzie zauważono poważne 
przecieki), przy prostowaniu pióra 
śruby napędowej i innych. Niestety 
nie uczyniono tego, uważając, że ku 
ter może stać w doku w nieskończo
ność. Poza tym pomalowano podwod 
ną część kadłuba „Koł 26" w 
ten sposób, że po podniesieniu go na 
doku farba schodziła po prostu piata 
mi.

Gdy głównemu technologowi 2wró

Nowy impregnat 
do skóry

Przed miesiącem warszawska 
spółdzielnia pracy „Radość" 
rozpoczęta produkcję impregna 
tu do skór, który ma przedłu
żać trwałość zelówek prawie 
dwukrotnie.

Jak wykazały badania labo
ratoryjne, skóra podeszwowa, 
nasycona tym impregnatem, 
jest wodoodporna i znacznie 
bardziej wytrzymała na ściera- 
n'e. Impregnat posiada rów
nież tę zaletę, że nasycona 
nim skóra przepuszcza powie
trze.

Źle pojęta oszczędność

ziemu. Zadanie na dzień dziś 
siejszy zostało wykonane.

„PIERWSZY RZUT" 
KOŃCZY PRACĘ...

Zegarek na ręku kierownic 
ka grupy wskazuje godzinę 
14-tą. Koniec pracy. Znów 
idziemy piaszczystą drogą do 
spółdzielni. Zmęczeni mło
dzi „melioratorzy" ciągną za 
sobą „narzędzia produkcji'*, 
czyli po prostu szpadle, a 
„muszkieterowie" zdejmują 
długie, gumowe buty i stają 
się znów uczrjlaml 11-tej 
klasy.

Spółdzielcy są z młodzieży 
wyraźnie zadowoleni. Wdzięcz 
ni, podejmują ich posiłkiem 
i... gościnnie zapraszają do 
spóldzielcżych ogrodow. Mło 
dzi się cieszą. Gruszki i jabł 
ka w sadzie mysłowickiej spół 
dzielni są bardzo apetyczne.

„Rzut pierwszy" ładuje aię 
do samochodów. Jedziemy 
do domu — do Kołobrzegu. 
Częstujemy się jabłkami i 
rozmawiamy o otwartym w 
niedzielę Festiwalu Filmów 
Radzieckich. Spieszymy się. 
Mimo zmęczenia wszyscy chcą 
obejrzeć Powiatową Wystawę 
Rolniczą, no i jeśli się uda — 
potańczyć... Inni chcą iść ko, 
niecznie do kina.

W trzęsącym się samocho
dzie, na gorąco robimy ocenę 
wyjazdu.

— Zrobiliśmy sporo — mó
wią uczniowie. — Ale zrobi
libyśmy znacznie więcej, gdy. 
by... I tu następuje wylicze
nie wszystkich „grzechów 
głównych" popełnionych przez 
organizatorów.

A więc punktualność.
Młodzież zebrała się o go

dzinie 7,30 rano. Wyjechała 
dopiero o godz. 9 dlatego, że 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Usług Rybackich „Barka** i 
PZGS nie dostarczyły na czas 
aut.

— Dlaczego do melioracji 
nie przystąpiła młodzież spół
dzielni produkcyjnej w Mysio 
wicach gmina Sławoborze?

— Rzeczywiście: dlaczego?
— Znów nie dopisali organi
zatorzy...

Ale jedno jest pewne, wy
prawa „pierwszego rzutu" u- 
dała się. „Drugi rzut" — wy
jazd klas 10-tych musi być 
zorganizowany jeszcze le
piej. — Prawda, dzisiaj swo
je zrobiliśmy — mówią uczest 
nicy „czynu". Rów jest bar
dzo duży, a łąka podmokła, 

.zgadzamy się, — tam jest 
jeszcze dużo do zrobienia.

Chłopcy patrzą na siebie:
— Pojedziemy jeszcze raz? 
Tak, „rzut pierwszy" poje- 
dzie. Zobowiązanie szkoły zo- 
stanie w całości wykonane.

R. ROWIŃSKI

nania obowiązków wobec pań 
stwa.

Następnego dnia wystawio
no 16 wniosków o ukaranie. 
Wnioski okazały się trafne, go 
d7iły w najbardziej opornych.

Rezultat był natychmiasto
wy. W ciągu następnych 5 dni 
wykonano dalsze 25 proc, pla 
nu rocznego. Tak więc towa
rzysze przekonali się, że po to 
by rytmicznie i w pełni wyko 
nywać plany skupu zboża, ko
nieczna jest stanowczość i kon 
sekwencja w postępowaniu 
wobec ociągających się i opor
nych.

BORZYTUCHOMIU (nie 
tylko zresztą tam, ale we 

wszystkich gminach powiatu 
bytowskiego) zastosowano cie
kawą, dobrą i przede wszyst
kim skuteczną metodę w pra
cy agitacyjnej. Gminny delegat 
MS co jakiś czas wykonuje dla 
aktywu pracującego w groma 
dach aktualny wykaz zaległo 
ści w dostawach zboża. Towa
rzysz odpowiedzialny za daną 
gromadę, mając taki wykaz, 
razem z sołtysem^ i przy udzia 
le dwóch czy trzech przodują
cych chłopów, rozmawia z za
legającymi. Żadnemu kombina 
torowi i spekulantowi nie uda 
się wymigać. Ludzie ci znając 
miejscowe warunki i możliwo 
ści każdego chłopa, nie dadzą 
się oszukać spekulantowi. Z 
drugiej strony mogą skutecz
nie pomóc, jeśli np. trzeba do
starczyć młocarnię czy mo
tor. Jednocześni swoim przy 
kładem uczą jak należy organi 
zować sobie pracę i właściwie 
wykonywać obowiązki wobec 
państwa.

Najważniejszy jednak w tej 
metodzie jest fakt, że sprawę 
skupu zboża — sprawę prze
de wszystkim samych chło
pów oddano w ich ręce. Sku
pem zboża nie interesuje się 
tylko wąska grupa aktywi
stów, lecz do szerokiej pra
cy politycznej pod kierownic
twem aktywistów włączono 
szerokie masy chłopskie. To 
bardzo cenne doświadczenie 
bytowskie warto wykorzy
stać w innych powiatach na
szego województwa.

NATYCHMIASTOWA inter 
wencja i skuteczna po

moc na zagrożonych odcin
kach walki o planowy skup, 
to tylko niektóre charaktery
styczne cechy pracy kierow
nictwa Komitetu Powiatowe 
go partii w Bytowie — szta
bu politycznego powiatu. Po
przez właściwe opracowanie 
planu prac poszczególnych in

UCHWAŁY II Zjazdu partii zo
bowiązały wszystkie jednostki 
gospodarcze do nieustannego 

wykrywania nowych rezerw pozwa
lających obniżyć koszty własne pro 
dukcji. Dlatego też od wielu miesię 
cy w zakładach przemysłowych od
bywają się konferencje partyjno - 
ekonomiczne i inne narady gospodar 
cze, na których najlepsi robotnicy, 
przodownicy pracy i racjonalizato
rzy wspólnie z kierownictwem szu 
kają nowych źródeł i dróg pozwala
jących na potanienie produkcji.

Sprawą zmniejszenia kosztów wła 
snych zainteresowano całe załogi pro 
dukcyjne, wychodząc ze słusznego 
założenia, iż każdy robotnik na 
swym stanowisku pracy może i po 
winien włączyć się do ogólnozakła
dowego wysiłku w poszukiwaniu no 
wych możliwości obniżenia kosztów.

W większości wspólny wysiłek kie 
rownictwa i załogi przynosi poważ 
ne wyniki ekonomiczno - finansowe, 
lecz zdarzają się i takie wypadki, 
gdy źle pojęta przez kierownictwo 
administracyjne oszczędność, przy
nosi tysiące złotych strat. Zdarza się 
to najczęściej w przedsiębiorstwach 
usługowych, które na skutek bez
myślnie stosowanych drobnych na o 
gół „oszczędności" narażają na' po
ważne straty przedsiębiorstwa ko
rzystające z Ich usług.

Jako przykład nieprzemyślanego 
i wąsko pojętego oszczędzania^ może 

. posłużyć Rybacka Stocznia Remon- 
’ towa w Świnoujściu, przyjmująca do 
naprawy kutry naszych baz rybołów 
stwa morskiego. Zapisała się ona 
niechlubnie przeterminowanym} re
montami i niesumiennie wykonaną 
naprawą jednostek, narażając tym 
bazy rybackie na poważne straty fi 
nansowe, a niejednokrotnie była rów 
nież przyczyną załamania gotowo-

POSIEDZENIE egzekutywy 
Komitetu Powiatowego 
partii w Bytowi /'rozpo. 

częło się o godz. 14.00.. p0 zapo
znaniu się z sytuacja,**- terenie, 
przystąpiono do analizowania 
przyczyn słabej przebiegu 
skupu zboża w f/pinach Studzie 
nica i Tuchorr/e.

O godz. 19-ysj członkowie eg 
zekutywy byj^Już na miejscu 
w gminach, Za które są odpo
wiedzialni. Gmina Tuchomie 
miała v/ykonane zaledwie 59,8 
proc, ylanu rocznego, podczas 
gdy przodująca gmina Niezaby 
szeuzo do tego dnia wykonała 
M>,P/proc.

Słaby przebieg skupu zboża 
Tuchomiu zaniepokoił człon

ków egzekutywy. Mimo, że pra 
cowało w gminie kilku akty
wistów nadal w bardzo powoi 
nym tempie spływało zboże 
do magazynów.

Po posiedzeniu egzekutywy 
KP, do Tuchomia przyjechał in 
struktor KW — tow. Zdzisław 
Kapela. Zwołano aktyw gmin
ny i przy jego pomocy jeszcze 
raz przeanalizowano sytuację 
wyciągając przy tym praktycz 
ne wnioski. Okazało się, że 
jednym z głównych hamulców 
utrudniających skup zboża — 
była złą praca gmi/«Ąej delega 
tury Ministerstwa Skupu.

Aktyw gminny już poprzed
nio wiedział, że jest źle i trze 
Ła demu zaradzić. Rozmawiano 
z*członkami partii, mobilizowa 
no aktyw na specjalnych, co 
kilkudniowych odprawach, 
przeprowadzono ponad sto ro 
zmów z ociągającymi się chło
pami. Nie dawało to jednak 
spodziewanych rezultatów, po 
nieważ nikt nie kontrolował 
wykonania poleceń zespołu. 
Gminny delegat MS nie orien 
tował się dostatecznie w prze
biegu dostaw i każde wydane 
mu polecenie było w tych wa 
runkach fikcją. Nie spieszył 
Się z wystawieniem wniosków 
o ukaranie 77 opornych chło
pów, którzy nie dostarczyli je 
svcze ani kilograma zboża 
Sam także nie wykonał swego 
plz nu.

Wytworzyła się trudna, wy
magająca zdecydowanego roz
wiązania sytuacja. Znaleziono 
wyjście. Wyjściem tym było 
zdemaskowanie Mikołaja Mal
czyka gminnego delegata MS 
jako sabotażysty obowiązko- 
vzych dostaw. Wystąpiono z 
wnioskiem do powiatowego 
pełnomocnika o natychmiasto
we zwolnienie Marczyka z zaj 
mowanego stanowiska i prze-

Korzystajmy z dobrych form pracy
w kampanii skupu zboża



Wyiłępy Leningradzlciego Zespołu
Pieśni 1 Tańca Bałtyckiej Fioły

Niezapomniany wieczór
...Grać Łędzie Mikołaj Wiaźmin 

e- zapowiedział konferansjer. Mi
kołaj Wiaźmin. Przyjoęiele wołają 
go chyba zdrobniale Kola. Palce 
jak zaczarowane biegną po stru 
nach bałałajki. Słuchamy wariacji 
w układzie W. Dąbrowskiego - dy 
rygenta orkiestry. Przez skupioną 
twarz grającego przebiega nagle 
uśmiech. Jest ciepły, serdeczny. 
Bo oto z pierwszych rzędów ostro 
żnie podchodzi do sceny mały 
chłopczyk i podnosi do góry peł
ną zaciekawienia twarzyczkę. Na
potkał na uśmiech Wiaźmina i od 
powiedział nań dziecięcym, ufnym 
uśmiechem. •

Ogarnęło mnie wzruszenie, rów 
ne temu, kiedy tuż przed wystę
pem wyszedł przed scenę radziec
ki marynarz — konferansjer Lenin- 
gradzkiego Zespołu Pieśni i Tańca 
Bałtyckiej Floty — i przekazał mie 
szkańcom Koszalina w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej serdeczne słowa powita
nia.

Wiele było wzruszeń tego wie
czoru. Uczucie to towarzyszyło ka 
żdemu punktowi programu, każdej 
piosence śpiewanej przez radziec 
kich marynarzy.

...Coraz mocniej, potężniej brzmi 
pieśń. Słychoć w niej jak przele
wają się bałwany morskie, wokół 
huczy wiatr. Nagle cisza. Wydaje 
się, że usłyszymy w niej szelest 
skrzydeł przelatujących czajek. A 
potem, po długich oklaskach, sa

lę wypełnia melodia starego wal
ca „Fale Amuru". I serdecznie o- 
klaskiwane piosenki Błantera i So 
łowiow - Siedoja; wybuchami 
śmiechu i oklaskami nagradzano 
„szutocznuju" (piosenka żartobli
we), nie milkły brawa po pięknym 
Iragmencie z opery Rimskij-Korsa- 
kowa „Noc majowa". Ten sam so 
lista, Wasilewskij z niesłychaną 
werwą odśpiewał z towarzysze
niom chóru | orkiestry polskiego 
krakowiaka „Albośmy to jacy ta
cy".

I nagle... posłuchajcie jakie to 
bliskie:

„Na prawa most, 
na liewa most 
a Wisła pieried nam'...**

Tak, to przecież popularna u 
nas piosenka o Warszawie. Jej 
słowa, tłumaczone pa język rosyj 
ski nie brzmią obco. Zwiększają 
poczucie bliskości bratnich naro
dów — polskiego i radzieckiego. 
Mówią o przyjaźni łączącej te na 
rody. I jeszcze mocniejsze, ser
deczniejsze więzy łączą widownię 
i scenę, mieszkańców Koszalina i 
artystów radzieckich, którzy swoim 
występem uświetnili nasz tegorocz 
ny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Nie można zapominać o pięk
nych tańcach wykonanych przez 
zespół pod kierownictwem baletmi 
strza Smirnowa. Zwłaszcza prze
śliczny w układzie i świetny w wy 
konaniu „taniec- mołdawski" za-

K ina
r ""
KOSZALIN — „Nowa Huta- —

„Promienie śmierci*'
Seanse godz. 16, 18 1 20.
Niedziela godz. 16, 18 1 20. 
„Młoda Gwardia” — Rokossowo —

„Ambicje młodości”
Seanse godz. 18 i 20.
Niedziela, godz. 12,30 i 20.
SŁUPSK — „Polonia" »- 

„Wassa Zeleznowa"
Seanse godz. 16, 18 1 20.
Niedziela, godz. 16, 18 i 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" «- 

„Skanderbeg”
Seanse godz. 18 1 20.
Niedziela, godz. 18 i 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 

„Mały przewodnik"
Seanse godz. 18 i 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
WAŁCZ - „Tęcza" —

„W pewnej rodzinie"
Seanse godz. 18 1 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
USTKA — „Delfin"

„Las" I seria
Seanse godz. 18 1 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„Jcgor Bułyczow 1 Inni" I seria
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
SŁAWNO — „Sława" —

„Królowa balu"
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże” — 

„Płomienne serca"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Okręty szturmują bastiony"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
MIASTKO — „Grażyna" — 

„Czwarty peryskop"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20. ,
CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 

„Nauczyciel tańca" I seria
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 2A
ZŁOT0W — „Rodło" — 

„Chiński cyrk"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" —

„Pieśniarz słonecznych stepów"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
POŁCZYN-ZDROJ—„Wolność"—

„Bitwa stallngradzka" II seria
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
UWAGA: Repertuar kin podaje- 

my na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Teatr
BAŁTYCKI

TEATR DRAMATYCZNY 
wystawia dnia 18 t 18 w Sławnie 
sztukę G. Zapolskiej pt. „Zabusla”

Początek przedstawienia o godz. 
20-tej.

Radio
PROGRAM I

10 wrzesień 1054 r. (niedziela)
Wiadomości: 6.00, 7.00, 16 00, 20.00, 

23 00.
6.03 Muzyka „Na dzień dobry". 

6.50 Kalendarz radiowy. 7.15 Prze
gląd prasy stołecznej. 7.20 Suity 
orkiestrowe. 8.15 Muz. rozrywko
wa. 8.30 „5:0 dla młodości". 0.00 
Odpowiedzi Fali 49. 8.12 Muz. poi 
ska. 9.35 „Podwójne dno-* — 
fragm. opowiadania Stanisława 
Wygodzklego. 10 10 Słuchamy mu 
zykl ludowej. 10.30 Koncert soli
stów. 10.57 Koncert życzeń. 1204 
Przerwa. 13.00 Dla rodziców — 
pog. Jadwigi Osieckiej. 13.15 „Jak 
mierzymy czas zagrzebany w sko 
rupie ziemskiej" — pog. 13.30 Me 
lodie do tańca — gra polska ka
pela p. d. Feliksa Dzierżanowskie
go. 14.00 Audycja dla wsi. 1500 
„Na radiowej estradzie". 16.05 Ty
godniowy przegląd wydarzeń mię 
dzynarodowych. 16.20 Dla dzieci. 
17.05 Melodie w wyk. duetu for
tepianowego. 17.20 „Dla każdego 
coś miłego". 18.25 „Ofowieść o 
Czechowie". 19.25 „Na muzycznej 
fali". 20.25 Gra orkiestra taneczna 
p. d. Jana Cajmera. 21.25 Słynni 
wirtuozi. 22.00 Ogólnopolskie wia
domości sportowe. 22.30 Wiadomo
ści sportowe. 22.40 Muz. taneczna. 
23.05 d. c. muzyki tanecznej.

PROGRAM I
20 wrzesień 1954 r. (poniedziałek)

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 16 00, 20.00 , 23.M.

5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz. 
poranna 5.48 Gimnastyka. 6.15 
Muz. popularna. 6.30 Kalendarz ra 
diowy. 6.37 Muz. poranna. 7.15 
Muz. popularna. 8 00 Polska muz. 
rozrywkowa. 9.00 Dla klas VI — 
słuchowisko. 9.30 „Zespoły 1 soli
ści". 1000 Muz. operetkowa. 10.35 
Koncert solistów. 11.05 Audycja 
dla klas I 1 II. 11.30 Muz. 1 aktual
ności. 12 10 Muz. rozrywkowa. 12.25 
„Na swojską nutę" — gra zespól 
Tadeusza Kozłowskiego. 12.45 Au 
dycja dla wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 
Dla dzieci. 16.05 Koncert rozryw
kowy w wyk. orkiestry rozgł. wro 
oławskiej PR pod dyr. Jerzego Za 
błockiego. 16.50 Omówienie ostat
niego numeru „Horyzontów tech
niki". 17 00 Reportaż. 17.10 Dawne 
niemieckie pieśni ludowe. 17.20 
Audycja dla kobiet. 17.30 Koncert 
popołudniowy. 18.20 „Na młodzie
żowej antenie". 18.50 Felieton li
teracki. 19.00 „Czego chętnie słu
chamy* . 19.50 Audycja dla wsi. 
20 30 Twórczość operowa Piotra 
Czajkowskiego.

chwycił mieszkańców Koszalina. 
A pełna humoru I werwy suita „V/ 
żołnierskim parku" była żegnana 
z prawdziwym żalem. Zapowiadała 
koniec programu.

Żal się rozstawać z przyjaciół
mi. Na scenie jest już cały zespół. 
Sekretarz Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR tow. Wasilewicz składa Ze
społowi Pieśni I Tańca Bałtyckiej 
Floty serdeczne podziękowanie i 
wręcza kierownikowi artystycznemu 
tow. Boczarskiemu honorowy dy
plom. Sala rozbrzmiewa okrzykom1 
na cześć Wielkiego Kraju Rad, ma 
rynarzy radzieckich i przyjaźni poi 
sko - radzieckiej.

Konferansjer wychodzi raz jesz
cze I na pożegnanie życzy społe
czeństwu naszego województwa 
dalszych sukcesów w budowie so
cjalizmu.

Powoli, z ociąganiem wychodzi 
t .sali publiczność. Chciałoby się 
uścisnąć ręce tym wszystkim, któ
rym zawdzięczamy tak radośnie 
spędzony wieczór. Kierownikowi 
zespołu ppłk. Awierbuchowi, kie- 
r< wnikowi artystycznemu Boczar- 
skientu, solistom: Kalińskiemu. 
Wasilewskiemu, Kopieinowi, Zosi- 
rnnwowi, Awwakumowowi i Die- 
mieszewowi, wszystkim członkom 
chóru, orkiestry i baletu.

W tym roku Leningrodzki Zespól 
Pieśni i Tańca Bałtyckiej Floty ob 
chcdzi 15-lecie swego istnienia. 
Jego członkom składamy gorące, 
serdeczne życzenia, zapraszając — 
przyjeżdżajcie do nos częściej.

JADWIGA SLIPINSKA

K romka partu t na

Uwaga 
słuchacze WUM-L

Zajęcia dla słuchaczy I 1 II roku 
WUM-L odbywać alę będą w Za
sadniczej Szkole .Mechanizacji 
Rolnictwa przy ul. A. Lampe 30, 
II piętro.

W poniedziałek, dnia 20 bm. od
będą się następujące zajęcia dla 
II roku:

od godz.. 18 — 17 — Wykład z ma 
terłallzmu dialektycznego;

od godz. 17 — 21 — seminarium 
z polskiego ruchu robotniczego.

We wtorek odbędą się następu
jące zajęcia dla I roku:

od godz. 1S — 19 — wykład z 
międzynarodowego ruchu robotni 
czego;

od godz 18 — 21 — wykład z ht. 
storil Polski.

Słuchacze zobowiązani są mleć 
przy sobie, w czasie zajęć Indek
sy, które odebrać można w kan
celarii WUM-L.

Udany start polskich pięściarzy w Sofii
W czwartek 16 bm. rozpo

czął się w Sofii wielki mię
dzynarodowy turniej bokser
ski z udziałem reprezentacji 
6 państw: Związku Radziec
kiego, Węgier, Czechosłowa
cji, NRD, Bułgarii i Polski.

Turniej zainaugurowało spot

Wczoraj przed południem roz 
poczęły się w Koszalinie półfi
nałowe eliminacje o wejście do 
klasy wydzielonej piłki siatko
wej kobiet. Turniej trwać bę
dzie trzy dni 1 zakończy się w 
niedzielę po południu. Bierze w 
nim udział pięć zespołów, a 
mianowicie: AZS GDAŃSK,
KOLEJARZ GORZÓW, KOLE- 
JARZ SZCZECIN i KÓLEJARZ

kanie Węgry—Czechosłowacja.. 
Zwyciężyli Węgrzy 12:8. Byli 
oni zespołem bardziej wyrów 
nanym bez rażąco słabych 
punktów. W drużynie zwycięz 
ców na wyróżnienie zasługuje 
m. in. Piachy, który pokonał 
wicemistrza Europy Koutnego.

W drugim spotkaniu Polska 
pokonała wysoko Bułgarię 
— 18:2.

Wyniki walk w kolejności 
wag: Kukier zwyciężył Acha- 
rowa, Murawski pokonał Sta
wowa, Soczewiński wypunkto 
wał Giulewa, Niedżwiedzki 
wygrał przez poddanie się w 
3 rundzie Capriliana, Kudla- 
cik zwyciężył Iwanowa, Dro
gosz wypunktował Sarderia- 
na, Pietrzykowski pokonał Ko 
stówa, Piórkowski przegrał 
ze Stankowem, Grzelak wy
grał z Andrejewem, Węgrzy
niak pokonał Nikołowa.

W odróżnieniu od meczu 
Węgry—CSR, który był bar
dzo zacięty, spotkanie Pol
ska—Bułgaria było mniej cie-

TORUŃ oraz reprezentantki na
szego województwa — SŁUPSKI 
ZRYW.

Już pierwsze spotkania wy
kazały, że walka o prymat bę
dzie zacięta i wyrównana. Tur 
niej zainaugurowało spotkanie 
Zryw Słupsk — Kolejarz Go
rzów. Koszalinianki były o krok 
od zwycięstwa. Wygrały one 
dwa pierwsze sety (15:11, 
15:13), w pozostałych jedhak 
lepsze były gorzowianki, któ
re też przechyliły szalę zwycię
stwa na swoją korzyść. Wygra
ły one kolejno trąfr sety w sto
sunku: 15:13, 15:10, 15:10.

Równie wyrównany charak
ter miało drugie spotkanie, w 
którym wystąpiły akademiczki 
z Gdańska i kolejarki z Toru
nia. Po dwóch setach wygra
nych przez zespół Kolejarza, 
inicjatywę podejmują gdań- 
szczanki i wygrywają 3:2.

Wczorajsze spotkania odby
wały się w sali Zasadniczej 
Szkoły Metalowo-Budowlanej 
O ile pogoda dopisze, następne 
mecze zostaną przeprowadzone 
na boisku Ogniwa przy NBP 
(ul. Stalingradzka).

kawę. Polacy mieli zdecydo
waną przewagę techniczną i 
m5mo, że wyraźnie oszczędza- 
li &-ię, wygrywali swe walki 
wyso.ko. Z 9 zwycięzców jedy- 
nie .Pietrzykowski wygrał 
swą walkę stosunkiem głos 
sów 2:1.

W zespole zwycięzców naj
lepiej walczyli Niedżwiedzki, 
Soczewiński, Grzelak i Wę
grzyniak.

Z Bułgarów wTróżnić nale
ży zwycięzcę Piórkowskiego— 
Stankowa oraz Ł^arderiana, 
Kostowa i Iwanowa.

Polacy zrobili doskonałe 
wrażenie. Publiczność bułgar- 
ska gorąco oklaskiwała dosko 
nałych technicznie Polaków. 
Mecz Polska—Bułgaria w 
przeciwieństwie do meczu 
CSR—Węgry nie przyniósł ani 
jednej kontuzji. Dzięki zdecy
dowanemu zwycięstwu nad 
Bułgarią Polacy stali się jed
nym z faworytów turnieju.

Dla tenisistów...
Przyjemną niespodziankę zrobił 

tenisistom i miłośnikom tego spor 
tu koszaliński MKKF, podejmując 
się organizacji międzymiastowe-' 
go spotkania tenisowego Kosza
lin — Kołobrzeg. Spotkanie to od-i 
będzie się już jutro na kortach 
koszalińskiej Spójni. Obie repre
zentacje wystąpią w swych naj
silniejszych składach. W zespole 
koszalińskim zobaczymy m. In, 
zwycięzców przeprowadzonych nie, 
dawno mistrzostw miasta.

Spotkanie rozpoczyna się o 
godz. 9-tej. Program przewiduje 
5 gier pojedynczych mężczyzn, 
1 grę pojedynczą kobiet, 2 gry 
podwójne oraz jedną grę miesza, 
nq.

Program jest więc bogaty, a 
zapowiedź najlepszych rakiet z 
obu miast pozwala stwierdzić, że 
pierwsze — po długoletniej przer
wie — spotkanie międzymiastowe, 
będzie naprawdę interesującym 
widowiskiem.

e • W

Jeśli Już mowa o tenisie, to 
trzeba również wspomnieć o tur
nieju klasyfikacyjnym, jaki rozpo- 
cznie się na kortach koszalińskiej 
Spójni w nadchodzący poniedzia
łek i trwać będzie do końca ty
godnia. Organizatorem tej impre- 
zy jest również MKKF i tam też 
należy kierować zgłoszenia (do 
18 bm.).

Pierwsze spotkania siatkarek 
pod znakiem zaciętych walk

Koszalinianki o krok od zwycięstwa

(61)

— Co? ty z byka spadł? — uniósł się Turoń nieco sztucz
nie. — Gdzie Kośmider? Gdzie Pułturzyn?

— Nie przeszkadzaj. — Przepiórkowski wyciąga} papierki 
z kieszeni, ćwiartował je pośpiesznie. — Cholera spalić nie 
mogę... — kucnął, zagarnął mokre igliwie, przysypywał.

— Przebijemy się! nadrabiał miną Turoń. — Nie wie
działem, żeś taki płochliwy!

Tamten fuknął coś, nogą jeszcze udeptał, liści spod brzózki 
naniósł, posypał, splunął:

— Nie każdy taki byk, jak ty. — To już rzucił w półbiegu. 
— Za mną, szybciej...

Turoń skoczy} za nim — Kośmider — przekonywa) go w 
biegu: — Pułturzyn... gdyby teraz przebić się...

Przepiórkowski nie odpowiadał, truchtał ciężko opadając 
na lewą stopę. Garść wystrzałów od strony Turobina przy, 
znała mu rację. Jeszcze po paruset metrach usłyszeli wrza
ski i strzelaninę na „pozycji". Parę granatów puknęło, krzy
ki „hurra" i serie pepeszek dodały Przepiórkowskiemu roz
machu. Bodaj zapomniał o swojej chorej nodze. Tylko skó
rzana torba podrygiwała mu na zadku.

Przedostali się mokradłem, minęli wioskę z rozkrzyczany
mi psami, w następnym zagajniku przyłapał ich dzień, pła
czliwy j grząski.

6.

Siedzieli w krzakach jałowca, głodni i przemarznięci. Sza
ruga zwolna przesycała im płaszcze, aż stały się sztywne, 
ciężkie i cuchnące. Każde poruszenie barkiem alarmowało 
stado nii-cici pllwych kropli, zimnych i. natrętnych, któi e 
wślizgiwały się do ostatnich ciepłych jeszcze zakamarków 
Ciała. Turoń miał przynajmniej woreczek z tytoniem, raz

na godzinę skręcał grubą cygaretkę, oszukując nos odrobiną 
ciepła, żołądek pozorami przeżuwania. Przepiórkowski zry
wał tylko i gryzł gałązki jałowca. Krzywi} się i pluł. Tu
ronia mgliło na widok jego przekrzywionej gęby, brody 
zniechlujnionej rudymi igłami jałowca, dygocących z chło
du ramion.

— Tchórz, ścierwo! — syczał półgłosem. Namówiłeś mnie, 
oddział...

— Głupiec — replikował tamten, dudniąc zębami. — Mo
głeś zostać do utentegowanej śmierci, na łańcuszku cię nie 
przywiodłem, sameś galopowa} jak bawół, mimo swego bań- 
dziccha.

— A ty, jakeś te pepeszkj posłyszał, ho, ho! Jak zajączek’ 
Gdzie ki się tylko ten postrzał w nogę zapodział? Ty byś 
bracie, nie w politykę, do sportu!

— Może i pójdę. Co mi za interes z takim chamem się pę
tać, co to laida dzień dojrzeje do szubienicy. I

Dzień się wlókł bezlitośnie długi. Przygadywali sobie ze 
złością, zaciskając zęby i pięści. Turoniowi pod wieczór ze
brało się na dziką chętkę. Po którejś już niemiłosiernie doku
czliwej uwadze Przepiórkowskiego chciał go kułakiem w 
mordę, kolanem pierś przydusić, żeby aż chrupnęło, łapą 
przymknąć pysk, drugą za gardło. Zdechlak, ani by zipnął. 
Aż podniósł się z miejsca — naprawdę szykując się do s*kc- 
ku, czy tylko grożąc. Psi skowyt przytłumiony deszczowym 
szemraniem, osadził go na miejscu. Nasłuohlwall chwilę, 
ostudzeni nagle ze swarów, czując tylko na grzbiecie wil
goć, zziębłą od niepokoju. Skowyt umilkł.

Przepiórkowski jakby przeczuł tę iskierkę szaleństwa, bo 
zaczął inaczej, na poważnie:

— W gruncie rzeeży, czego się mordujesz? Oddział? Nie 
wyszło z tym wojskiem. Zawsze ci mówiłem, guzik z tego, 
to tylko dobre na początek, póki u nich bałagan. Ludzi ci 
szkoda? Tego gnoju nigdy nie zabraknie. I tak zresztą zima 
nadchodzi. Trzeba do miasta na inną robotę.

— Ludzi mi nie szkoda — mruknął Turoń. — Żeby jeszcze 
co byli warci. Taki Pułturzyn. Z chama, sierżanta, oficera 
zrobiłem, uczyłem go honoru i co? Pierwszy nawiał. Albo 
Kośmider. Sam wiesz, życie mi zawdzięcza. Jęgo jeszcze 
z Częstochowy wyrok czekał, z pierwszych łapanek. Żeby 
nie ja, jużby go dawno stuknięto. Schowałem go, na akcje 
najlepsze puszczałem, na rekwizycje. I co. Też zwiał, jak ty 1— 
ko ujrzał, że ciężko. Tak, żc ludzie to guzik. Nie tego mi 
szkoda...

(D. c. n.)

Mistrzostwa
lekkoatletyczne ZSRR

W dalszym ciągu lekkoatle
tycznych mistrzostw ZSRR, 
doskonały wynik osiągnął lgną 
tiew, który wygrał bieg na 
200 m w czasie 21,1, wyrównu
jąc rekord ZSRR i zdobywa
jąc drugi złoty medal.

W innych konkurencjach ty 
tuły mistrzowskie zdobyli: 
3.000 m z przeszkodami — Ma 
rulin 8.50,8, 400 m przez płot
ki — Litujew 51,0, w rzucie 
oszczepem — kobiet — zw<- 
ciężyła niespodziewanie Roo- 
laid z Tallina doskonałym rzu 
tem 54,89.

Przypominamy 
kolarzom, że... 
nawet wyczynowcom, posiadają
cym najlepszy sprzęt, już jutro po 
trzebne będą rowery turystyczne. 
Jutro bowiem odbędzie się orga
nizowany przez Zarząd Wojewódz 
ki TPPR i WKKF uliczny wyścig 
kolarski. Jeden z punktów progra 
mu zastrzega, źe uczestnicy tej 
imprezy mogą startować jedynie 
na rowerach turystycznych.

Należy również pamiętać o do
konaniu zgłoszeń i badaniu le
karskim. Bez tych niezbędnych for
malności nikt nie będzie dopusz
czony do zawodów.
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Stolica coraz piękniejsza

List Borysa Polewoja
Szczególnie przyjemnie było mi dowie-_ 
dzieć się o tym, bo w latach wojny jako 
oficer Armii Radzieckiej niemało wal
czyłem na ziemi polskiej i pokochałem 
Wasz kraj i Wasz pracowity, utalento
wany naród.

Zapytujecie o losy bohaterów powie
ści. Z ogromną radością odpowiadam na 
to pytanie. Główny bohater Aleksie/ 
Pletrowicz Mieresjew ukończył po wojnie 
Wyższą Szkolą Partyjną, a obecnie w 
Akademii Nauk Społecznych przygoto
wuje się do zawodu naukowca — histo
ryka. 7a temat swoje/ pracy naukowe/ 
obrał Wojną Ojczyźnianą. Znając go 
jako dobrego komunistą i człowieka o 
niezwykłym uporze, mogę już zawczasu 
stwierdzić, że prawdopodobnie i w nauce 
osiągnie swój cel, podobnie jak to zro
bił w lotnictwie. Ożenił sle z dziewczy
ną która występuje w książce pod Imie
niem Ola. mają już synka Wiktora, któ
ry iv tym roku idzie do szkoły.

Zasyłam Wam wszystkim serdeczne 
pozdrowienia, drodzy Przyjaciele, z całe
go serca życzę sukcesów w budowni
ctwie socjalizmu.

Wasz B. POLEWOJ
Ten list nie me w sobie nic z urzędo

wej odpowiedzi. Znalazła w nim wyraz 
wielka prostota i serdeczność ludzi ra
dzieckich. Dla nas wszystkich, którzy 
jakże często chciehbyśmy porozmawiać 
z bohaterami książek, które kochamy, 
jest ten list radzieckiego literata 
szczególnie drogi. Odczytujemy z niego 
dalszy ciąg opowieści o prawdziwym 
człowieku Kraju Rad, który odnalazł 
prawdziwy sens życia i twórczości.

ALICJA ZATRYBÓWNA

„ZA SWOBODNUJU, NIEZA- 
WISIMl Jl POLSZU"! — Wan 
da Wasilewska.
PIEŚŃ O BRATERSTWIE — 
Stanisław Wygodzki.
NIECH UMACNIA SIĘ NA
SZA NIEZŁOMNA PRZYJAŹŃ 
— N. Zubow.
DOKUMENTY GŁĘBOKICH 
PRZEMIAN — Lesław Gnot. 
PRZYJACIELE NA MORZU 
PÓŁNOCNYM — (IBIS).

Rewolucja Październikowa 
ogłosiła światu dwie wielkie 
idee: ideę samostanowienia na
rodów i ideę nieskrępowanego 
rozwoju kultur wolnych naro
dów, których dzieła składają 
się na ogólnoludzki skarbiec po 
stępu. Nie może być wolnym 
naród, który uciska inne na
rody. Nie może rozkwitać praw 
dziwie kultura narodu, który 
nie uznaje rozwoju kulturalne
go innych.

Dziesięć lat zacieśniania się 
i pogłębiania więzów przyjaźni 
polsko . radzieckiej jest do
kumentem realizacji tych wiel
kich idei.

Wszechstronny j bogaty jest 
plon dziesięcioletniej wymiany 
kulturalnej między naszą kultu
rą a kulturą Związku Radzie
ckiego. U podstaw tej wymiany 
leży przede wszystkim nawią
zanie ścisłych kontaktów i go
rącej przyjaźni między twórca
mi i działaczami kultury obu 
krajów.

Uwolnienie narodu z niewoli 
faszystowskiej 1 wejście na dro 
gę rewolucji socjalnej oznacza
ło również dokonanie rewolu
cyjnego przełomu, w rozwoju 
naszej kultury. W świecie kul
tury, tak, jak w zniszczonej 
przez okupanta gospodarce, mu- 
sieliśmy zrzucić z siebie obce, 
kosmopolityczne więzy — for
malizm, odeprzeć próby dywer 
sji kulturalnej, podjąć pracę 
nad rekonstrukcją wielowieko
wego zacofania, odnaleźć i o- 
czyścić z tendencyjnych zakła
mań postępowy nurt naszej t.r 
dycji kulturalnej — 1 przystą
pić do tworzenia nowej, współ
czesnej, przepojonej prawdzi
wym humanizmem kultury, kul
tury nowAjo, wolnego człowie
ka, polskiej kultury socjalistycz 
r.ej.

Te wielkie zadania porwały 
u nas w kraju wszystkich, naj
większych twórców. W ogniu 
gorących dyskusji precyzować 
się zaczęły nowe, jasne perspe
ktywy. W tej naszej pracy uzy 
skaliśmy od naszych towarzy
szy radzieckich braterską, ser
deczną pomoc. Nie było u nas 
zjazdu twórczego, czy poważ
niejsze) narady kulturalnej, w 
której zabrakłoby głosu towa
rzyszy radzieckich, przekazują
cych nam swoje doświadczenia, 
wnoszących w nasze dyskusje 
i spory zawsze twórczy zaród 
nowego, uczących nas na swo
ich własnych doświadczeniach 
słusznej i pewnej drogi walki 
o zwycięstwo metody realizmu 
socjalistycznego. I zawsze w 
tych spotkaniach słyszeliśmy 
braterską uwagę, bv strzec naj
troskliwiej swej własnej, naro
dowej tradycji i cech, by wy
strzegać się wszelkich obcych 
nalotów i uproszczeń, by nasza 
sztuka polska i kultura polska 
mogła do wielkiej rodziny na- 
•rodów -wnieść swe odrębne, so
cjalistyczne, ale narodowe w 
formie wartości.

Na tej płaszczyźnie zawiąza
ły się najściślejsze więzy współ 
pracy i przyjaźni. Wiele serde
cznych uczuć, łączących dziś 
wzajemnie naszych polskich i 
radzieckich twórców, są piękną, 
ludzką kontynuacją tradycji 
przyjaźni postępowych przed
stawicieli naszych narodów, 
którzy w ciągu wieków wołali 
o braterstwo naszych narodów: 
Mickiewicza i Puszkina, Bestu
żewa, Rylejewa, Hercena, Czer- 
nyszewskiego i Worcella. Siera 
kowskiego. Dąbrowskiego i set 
ki innych najlepszych synów 
naszych narodów.

W ciągu tvch dziesięciu lat 
szeroko rozwinęliśmy między 
naszymi narodami wymianę kul 
turalną, obejmując nią wszyst
kie dziedziny życia kulturalne
go. Miliony egzemplarzy tłuma
czeń postępowej i rewolucyjnej 
literatury rosyjskiej i radzie
ckiej rozpowszechnione u nas, 
zbliżyły polskiemu czytelnikowi 
przeszłość i wielkie współczes-j 
na osiągnięcia narodów radzie-

Bogaty plon wymiany kulturalnej

DO
BORYSA POLEWOJA
Za pośrednictwem Konsulatu ZSRR 

w Warszawie
My, uczestnicy Zlotu Powiatowego w 

Słupsku z okazji zakończenia IV Etapu 
Konkursu Czytelników Wiejskich, pod
sumowując wyniki czytelnictwa na te
renie naszych gromad stwierdzamy, że 
książka Wasza ,,Opowieść o prawdziwym 
człowieku" cieszyła się w czasie trwa
nia konkursu największym powodzeniem. 
Czytali ją z dużym zainteresowaniem 
członkowie soółdzie'ń produkcyjnych, 
robotnicy PGR-ów, rolnicy i młodzież. 
Bardzo chclelibyśmy się dowiedzieć o 
dalszym życiu bohatera powieści po za
kończeniu wojny z faszyzmem.

UCZESTNICY ZLOTU

• * *

Odpowiedź nadeszła w przeddzień 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej:

Drodzy przyjaciele/ — pisze BORYS 
POLEWOJ. — Ogromnie ucieszyła mnie 
Wasza depesza, w której daliście mi 
znać o tym, że w Konkursie Czytelników 
Wiejskich, mola książka ..Opowieść o 
prawdziwym człowieku" zyskała tak wy
soką ocenę czytelników polskich. 
Wyobraźcie sobie Przyjaciele, jak przy
jemnie jest dowiedzieć się pisarzowi ra
dzieckiemu, że jego książka cieszy się 
miłością Czytelników Polski Ludowej I 
że pomogą im w tej wielkiej pracy, któ
rą prowadzą pod przewodnictwem Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

sali było duszno. Przez otwarte
*•’ okna płynęło rozgrzane powietrze 

czerwcowego południa. Obrady trwały 
już kilka godzin. Ale ludzie nie czuli 
zmęczenia. Na stole prezydialnym pię
trzył się stos białych zwitków. Były to 
zgłoszenia do dyskusji.

Niektórzy mówcy, wyraźnie onieśmie
leni pokaźną ilością słuchaczy, z trudem 
dobierali słowa. Wszyscy bez wyjątku 
mówili z ogromnym przejęciem. Młoda 
t ibliotekarka wiejska opowiadała o spo
sobach zdobywania czytelników. Stara 
chłopka, która zaledwie od kilku lat 
poznała smak czytania, wyliczała swo
ich ulubionych, książkowych bohaterów.

Po wystąpieniach kilkunastu dyskutan 
tów, można już było zorientować się z 
grubsza jakie książki, jacy autorzy zy
skali sobie największą popularność 
wśród czytelników wiejskich powiatu 
słupskiego. Powiatowa Rada Czytelni
ctwa i Książki miała poza tym inny 
sprawdzian czytelniczych gustów: setki 
wypowiedzi uczestników IV Etapu Kon- 
kursu Czytelników Wiejskich.

Nazwisko Borysa Polewoja i tytuł 
jego świetnej powieści „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" powtarzały się 
tak często, że... po kilku godzinach obrad 
Powiatowego Zlotu Czytelników zapadła 
decyzja wysłania depeszy do wielkiego 
pisarza radzieckiego.

Miała to być forma wyrażenia wdzię
czności za głębokie wzruszenia jakich 
dostarcza czytelnikom opowieść o lo
rach radzieckiego lotnika, który prze
zwyciężył kalectwo.

ckich. Książka radziecka, głę
boko już dziś umiłowana przez 
czytelnika polskiego, była dla 
naszej rewolucji i dla naszego 
budownictwa potężnym brater
skim wezwaniem. Jednocześnie 
polska klasyka i najcenniejsze 
utwory polskiej literatury współ 
czesnej zdobyły sobie w Zwią
zku Radzieckim uznanie i sze
roką poczytność.

Radziecka literatura, radzie
cki dramat pomogły nam 
ogromnie w naszej walce o 
przezwyciężenie wielu zaha
mowań w dziedzinie kultury.

Zorganizowany w roku 1949 
Festiwal Sztuk Rosyjskich i Ra
dzieckich stał się potężnym wy 
darzeniem artystycznym, i kul
turalnym. Ten Festiwal, który 
przeszedł przez wszystkie sce
ny teatrów zawodowych i objął 
tysiące zespołów amatorskich, 
Festiwal udostępniający polskie 
mu widzowi sztuki Gorkiego, 
Ostrowskiego, Czechowa, Toł
stoja, Gribojedowa równolegle 
ze sztukami Pogodina, Korniej- 
czuka, Bil-Blelocerkowskiego, 
Iwanowa i Wiszniewskiego — 
stanowił prawdziwą b.irzę arty
styczną i ideologiczną, która 
pchnęła naprzód naszą sztukę 
teatralną, naszą dramaturgię.

W ciągu tych lat mieliśmy 
możność zapoznać się z najwy
bitniejszymi zespołami teatral
nymi Związku Radzickiego Po 
dziwialiśmy Kijowski Teatr im. 
Franko. Len;tiqradzki Teatr im. 
Puszkina, moskiewskie teatry: 
Mossowietu, im. Waehlangowa, 
Moskiewski Teatr Dramatyczny 
i Akademicki Teatr Mały.

Moskwa natomiast gościła 
naszą Operę Poznańską im. 
Stanisława Moniuszki, której 
występy spotkały się z górą 
cym przyjęciem radzieckiej 
publiczności. Historyczny kon 
cert solistów, artystów t)pe- 
ry Poznańskiej i „Mazow
sza'1, koncert na który przy
był Józef Stalin, był wyra
zem serdecznego, braterskie
go zainteresowania rządu i 
narodu radzieckiego osiąg
nięciami naszej sztuki. Rów
nież gorąco przyjęła publicz
ność radziecka nasz Zespół 
Domu Wojska Polskiego. I

tografii zapładniającym przy 
kładem. Dowodem tego, jak 
wielką popularnością cieszy 
się u nas kinematografia ra
dziecka jest fakt, że Festiwal 
Filmów Radzieckich w r. 195J 
oglądało u nas przeszło 
20.000.000 widzów.

Problematyka każdej dzie
dziny naszej współczesnej 
sztuki — literatury, muzyki 
i plastyki — związana jest z 
twórczą problematyką na
szych towarzyszy radziec
kich. Nie ma dziedziny twór 
czości, ani dziedziny działal
ności kulturalnej, w której 
dyskusje teoretyczne i kry
tyczne toczone czy to w 
Związku Radzieckim, czy u 
nas, nie zazębiałyby się ści- 

>śle ze sobą, nie wspierały 
się wzajem. W napięciu górą 
cych poszukiwań twórczych, 
w ogniu dyskusji teoretycz
nych nie . tracimy dziś ani 
przez chwilę przekonania, że 
wraz z towarzyszami ra
dzieckimi, ramię przy ramie
niu, kroczymy razem, choć 
zróżnicowani swymi narodo
wymi problemami, po współ 
nej drodze walki o nową sztu 
kę realizmu socjalistyczne
go, o sztukę prawdziwie hu
manistyczną i wielką, wal
czącą o przyszłość naszych 
narodów i o pokojową przy
szłość świata. IV walce tej 
najlepsze swe wyniki i osiąg 
nięcia wymieniamy dla nie
ustannego przyspieszania na
szego marszu naprzód, dla 
przyspieszenia naszego współ 
nego zwycięstwa.

„Wymiana kulturalna jest 
bodaj najlepszym sposobem 
zbliżenia między narodami"— 
powiedział towarzysz Bole-t 
sław Bierut. W wymianie kul 
turalnej ze Związkiem Ra
dzieckim istotnie zawiązują 
się między ńaszymi naroda
mi najgłębsze, bo najbar
dziej gorącym uczuciem prze 
pojone związki. Służą najży
wotniejszym interesom na
szego narodu i przyszłości ca 
łej ludzkości — tej ludzkości, 
która walczy o pokój, o bra
terstwo między narodami, o 
pokojowy, niczym nieskrępo
wany rozwójk ogólnoludzkiej 
kultury. Ta związki utrwala
ła spoistość naszego świata, 
naszego obozu, obozu pokoju 
— utrwalają go na zawsze i 
przesądzają jego zwycię
stwo.

tak, jak piękna pieśń radziec 
ka znaiazia u nas braterski 
aom, pieśni pqlsxie brukowa
ne w języku radzieckim śpię 
wa naród radziecki. Zespoły 
radzieckie Moisiejewa, Ble- 
r.ozid, Zespól Pieśni i Tańca 
Armii Czerwonej oraz bąwią 
cy w Polsce obecnie Ukraiń
ski Zespól Bandurzystów sze 
roko spopularyzowały u nas 
kulturę radzieckiej ludowej 
pieśni. Za kilka dni wyjeżdża 
do Moskwy zespół naszego 
Teatru Polskiego w Warsza
wie. Występy naszych arty
stów w Moskwie jeszcze bar 
dziej wzbogacą dorobek na
szej wymiany kulturalnej, 
będą podslawą do pogłębie
nia naszych stosunków tea
tralnych i podniesienia na
szej sztuki teatralnej.

W dziedzinie twórczości o- 
perowej i symfonicznej naj
cenniejsze wartości kultur 
muzycznych weszły na stałe 
do repertuaru naszych or
kiestr filharmonicznych i 
oper. „Halka" i „Straszny 
Dwór" Moniuszki utwory na 
szych kompozytorów — kla
syków i współczesnych — 
stale wykonywane są w’ 
Związku Radzieckim. Jakże 
gorących entuzjastów mają u 
nas „Eugeniusz Oniegin" i 

I „Dama Pikowa", balet „Łabę 
dzie Jezioro" Piotra Czajtow 
skiego, „Czerwony Mak1' Glie 
ra, „Rodzina Tarasg" Kaba- 
lewskiego, „Młoda Gwardia" 
Milutina, balety Prokofiewa 
„■Romeo i Julia", „Kopciu
szek" orjiz utwory symfpnicz ; 
ne Miaskowskieg.', Szostako
wicza, Szebalina, Chaczatu
riana, Szaporir.a, Chrenniko- 
wa i innych wielkich współ
czesnych twórców radziec
kich.

Życie kulturalne Związku 
Radzieckiego, wspaniale roz
budowana sieć upowszechnię 
nia kultury jest dla każdego 
twórcy i działacza kulturalne
go, odwiedzającego Związek 
Radziecki, źródłem niezwy
kle cennych doświadczeń.

Dotyczy to przede wszyst
kim najbardziej masowej ze 
sztuk — sztuki filmowej, któ 
rej humanizm i rewolucyjny 
żar, jest dla naszej kinema-

JAN WILCZEK 
wicem'inster Kultury i Sztuki

Wysoko wznosi się nad 
naszą coraz piękniejszą sto
licą — Warszawą sylwetka 
Pałacu Kultury I Nauki im. 
Stalina — wspaniałego daru 
wielkiego Kraju Rad, daru 
będącego symbolem głębo
kiego braterstwa i wiecznej 
przyjaźni narodów Polski i 
ZSRR.

Opodal Pałacu wyrosną 
nowoczesne bloki mieszkal
ne i monumentalne budowle.

Na zdjęciu górnym widzi
my przodującą brygadę cieś
li Hieronima Gołąbka za
trudnioną na budowle osied
la mieszkaniowego Nowy 
Świat — Zachód.

A w samym Pałacu Kultu
ry i Nauki? Tam trwa usilna 
praca nad wykończeniem 
wnętrz.

Na zdjęciu dolnym: ledna 
z sal Pałacu przeznaczonych 
na muzea.

(Fot. — CA FI-



Wczoraj i dziś na lubelskiej wystawie

Dokumenty głębokich przemian
Niech umacnia się 

nasza niezłomna przyjaźń

NIE umilkły jeszcze wśród 
lubelskich ulic echa ra
dosnych pieśni korowo

du dożynkowego, a już barw
ne gromady chłopów z całego 
kraju zdążają tłumnie na tcre 
ny Ogólnopolskiej Wystawy 
Rolniczej zwiedzając ją z po
dziwem i skupieniem. Tłumy 
gromadzą się przed każdym 
stoiskiem i eksponatem, na 
twarzach widać zainteresowa 
nie i podziw, a nierzadko na
wet wzruszenie. Słychać go
rące komentarze i uwagi. Bo 
lubelska wystawa dla każdego 
ze zwiedzających — cnłopa 
z Podhala, spółdzielcy z woje
wództwa szczecińskiego czy 
pracownika koszalińskiego 
I’GR jest wielkim przeżyciem 
1 nauką.

Przypomina te sprawy i 
fakty, o których trzeba parnię 
tać, aby tym czujniej strzec 
zdobyczy dnia dzisiejszego, po 
kazuje trud i osiągnięcia o- 
statnich dziesięciu lat, wresz- 
cle odsłania przed nami wiel
kie, bogate perspektywy jutra. 
Uczy nas jakimi drogami trze 
ba ku nim zmierzać.

Zwiedźmy więc wszyscy 
razem wystawę — spróbujmy 
zrozumieć jej porywającą wy
mowę.

Ponad rozłożoną szerokim ko 
biercem pawilonów, kiosków i 
stoisk, wystawą, góruje dumnie 
przywrócony do dawnej świetno 
ści i piękna zamek lubelski. 
Tutaj mieści się problemowa 
część wystawy, pokazująca 
ogrom zmian jakie dokonały 
się u nas w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Wędrów
ka po tej części wystawy,, to 
wędrówka w dziesięciolecia.

WCZORAJ...
...Kordian-Zamorski, komen 

dant granatowej policji w 
przyjacielskiej rozmowie z 
katem milionów Polaków 
Himmlerem; sanacyjny mini
ster Beck — zgięty w wierno- 
poddańczym ukłonie przed 
Hitlerem; szarże policji na 
bezrobotnych... Dokumenty, ga 
zety i fotografie jeszcze raz 
przypominają zdradziecką ro
lę sanacji, jeszcze raz dema
skują zdrajców narodu i uczą 
czujności przeciwko tym, któ
rzy chcieliby raz jeszcze 
wskrzesić upiora jaśniepań- 
skiej, kapitalistycznej Rze
czypospolitej, wyzyskiwaczy 
i zdrajców. Znamy te fakty, 
budzą one potępienie i odra
zę.

A jak żyli chłopi w tych 
jaśniepańskich czasach? Oto 
kilka stoisk...

...Ciemna, zakopcona izba 
z małym, ledwo przepuszcza
jącym światło okienkiem. Sta 
ry, nastroszony słomą bar
łóg i kulawy zydel. Gliniany, 
zakopcony piec, a na nim kil
ka potrzaskanych garnków...

Nie wierzysz roześmiana 
dziewczyno z zespołu bytow- 
skiego, że w takiej izbie może 
chłop mieszkać, że w takich 
warunkach można żyć?

No, tak — masz dopiero 
16 lat. U was przecież jest 
przestronne mieszkanie, świa

tło elektryczne, kaflowe pie
ce... Ale popatrz obok, oto 
wyjątek z „Chłopskich pamlęt 
ników" opisujących wiejskie 
mieszkanie — według tego 
autentycznego opisu odtworzo 
no tę izbę. Zresztą zapytaj 
ojca, albo kogokolwiek innego 
spośród tłumu zwiedzających 
chłopów, jak żyli i mieszkał' 
przed wojną...

Mały, obdarty chłopiec, pa
sie czyjeś gęsi, przy nim pry 
mitywne, biedne skrzypeczki. 
Jeszcze jedno wydanie bez
imiennego Janka-muzykanta.

Przeczytajmy obok jedną 
ze „złotych myśli" pana sena
tora, hrabiego Stadnickiego...

„Dziecko ludu pod wpły
wem szkoły traci swą prosto
tę — musimy więc być ostroż
ni w sprawach oświaty dla 
wsi..."

Babka-znachorka pochyla 
się nad chorym dzieckiem. 
Dokoła brud, nędza, opuszcze
nie. Chciałoby się głodno krzy 
czeć — pomocy — wołać le
karza...

Ale przecież przed wojną 
pomoc lekarska dla wsi, to 
było zjawisko niezmiernie 
rzadkie. Powszechnie pano
wała ciemnota, zabobon, nę- 

’dza — nieodłącznie towarzy
szące rządom wyzysku 1 dyk
tatury...

Dziś takie obrazy są jedy
nie wspomnieniem niedawnej, 
lecz minionej bezpowrotnie 
przeszłości. Dzisiejsza rze
czywistość tworzy już obrazy 
i fakty inne.

dzi9.~
...W jasnej przestronnej 

izbie, nowe estetyczne sprzę 
ty. Radio, światło elektrycz
ne i półka z książkami. Przez 
duże okno zagląda pyzaty sło 
necznik.

Tak mieszkają już dziś 
tysiące chłopów — tak mie

szkać będą i jeszcze lepiej 
wszyscy chłopi.

Już nie hrabia Stadnicki de 
cyduje o rozwoju oświaty. — 
Oto piękna, wzruszająca ma
kieta: przez otwarte okna
szkoły wygląda roześmiana 
gromadka młodzieży wiejskiej. 
Przed nią drogowskaz z ta
blicami: „Do Technikum Ho
dowlanego", „Na uniwersy
tet", „Na Wyższą Szkołę Rol
niczą". 1 cyfry wzrostu ilo
ści szkół podstawowych, śred
nich i wyższych, burs, interna 
tów, stypendiów...

Nie wszędzie jeszcze dotar 
ła jednakowo wielka przemia
na. Oto jakaś chłopka z Kie
leckiego kręci niedowierzająco 
głową przed stoiskiem poka
zującym wTzorowy żłobek: 
„Gdzie nam jeszcze do ta
kich"! Alę przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w 
Warniłęgu Każmierczak, tłu
maczy jej torąco: „nasz żło
bek w spółdzielni nie jest 
wcale gorszy, a gdy wy tak 
ze dwa lata pogospodarujecie 
wspólnie, też będziecie mogli 
taki sobie urządzić..."

Kobieta dalej kręci głową, 
ale widać, że odtąd myśl o ja
snym, pięknym żłobku, będzie 
ją stale nurtować.

I dalej, ciekawe stoiska — 
rozwój wiejskiego sportu, czy 
telnictwa i kultury. — Tutaj 
ogromne zdjęcie śpiewającego 
„Mazowsza", tam znów bo
gactwo, odrodzonej sztuki lu
dowej. I wszystko mówi o 
wielkiej zmianie jaka doko
nała się w życiu wsi.

Są na przykład dwie wy
mowne rzeźby w drzewie lu
dowego artysty-samouka Szko 
dzińskiego z Białej Podla
skiej. Pierwsza z roku 1936 
— sanie chłopskie z rozparty
mi w nich, ubranym: w futra 
mieszczuchami czy dziedzica

mi. I druga rzeźba z ro
ku 1949 — kurs analfabetów 
w wiejskiej szkole — starzy 
chłopi stawiają z trudem 
pierwsze litery. Tą rzeźbą 
uczcił artysta radosny fakt — 
po 50 latach życia nauczył się 
pisać...

I kiedy pełni wrażeń zadą- 
jemy sobie pytanie, co legło 
u podstaw tych wielkich 
zmian, co pozwoliło wkroczyć 
wsi na nową, jasną drogę, 
przypominamy sobie jeszcze 
jedno skromne i powściągliwe 
w środkach stoisko, a tak peł 
ne głębokiej treści:

W pustej sali szklana ga
blota ozdobiona jedynie pę
kiem kwiatów. Pod szybą na 
czerwonej materii rozłożona 
księga *

„Władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi".

„Ustęp art. 1. Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej".

Z tymi słowami tkwiącymi 
głęboko w sercu, opuszczamy 
sale lubelskiego zamku.

L. GNOT

Mo'k/ew<kf Teatr Mały 
powróci! niedawno te. swe/ 
podróży no Polsce Przvinżń 
serdeczność, niezwykle ciep
le przyjęcie z takim sie tam 
spotkaliśmy, pozostaną na 
zawsze w nasze/ pamięci.

Podczas naszych gościn
nych występów przekonali
śmy sie. iak dobrze widz roi 
ski rozumie rosyjska litera
turę klasyczna i współcze
sna, iak bliski l zrozumiały 
jest dla nleqo jezvk rosyj
ski, jak bliska mu iest Ideo
logicznie sztuka radziecka.

Liczne pytania, które za
dawano ml. kiedy Informo
wałem w krótkim referacie 
o historii Teatru Nlałeno. o 
metodach nrgcv z aktorem 
I stosunku do teorii Stani
sławskiego, świadczyły o głę 
boklm zainteresowaniu pol
skich działaczy teatru radzie

cką kulturg tealrainą Ogrom 
na przyjemność sprawiło 
nam powodzenie, jakim cie
szyły ste u publiczności na
sze występy, iak również za
interesowanie okazywane 
nam przez prasę.

Niezapomniane wrażenie 
wywarł na nas rozmach bu
downictwa w Polsce entuz- 
tazm z jakim naród polski 
odbudowuje miasta zburzone 
podczas wolny, budule nowe 
przedsiębiorstwa, nowe la- 
bryki. Nalbardziel podziwia
liśmy oaromny rozmach bu
dowy olbrzyma przemysło
wego — Nowel Huty. Za
chwycił nas też Pałac Kultu 
rv i Nauki w Warszawie.

Wszystko, cośmy widzieli 
w ciągu tego miesiąca, 
wszystkie wrażenia i przeży
cia, których źródłem był 
nasz pobyt w Polsce, pozwa
lała ml wyrazić przekonanie, 
ię występy Teatru Małego 
przyczynię się do dalszego 
umocnienia więzi kulturolnel 
między obydwoma naszymi 
narodami,

Z okazll rozpoczyna face- 
go się Mlesfaca Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiel zespól 
nalstarszego teatru rosyj
skiego przesyła wszystkim 
pracownikom polskiego tea
tru. wszystkim naszym pol
skim przyjaciołom, życzenia 
dalszych sukcesów.

Niechaj z każdym dniem 
umacnia się nasza niezłom
na przyjaźń!Na zd]ęc'u: występ połączonych zespołów artystycznych 

Ziemi Lubelskiej na Centralnych Dożynkach w Lublinie.

Największy polski sta- 
tek-bazą szedł w swój 
pierwszy rejs. Cały ol

brzymi masztab obiecywał so 
bie po nim wiele: wyniki 
połowów były na równi waż
ne z nabywaniem doświad
czeń. To pierwsze było uza
leżnione od doświadczenia, a 
z tym, na statku-bazie „Fr. 
Chopin" nie było najlepiej. Ni 
gdy przed wojną nie łowili
śmy tak daleko. Obecnie „Cho 
pin" brał kurs na Morze Pół 
nocne. Nigdy też przed wojną 
nie łowiliśmy taką flotyllą — 
kilkadziesiąt jednostek łow
czych — trawlery, lugrotraw 
lery — łowiących na dale
kich morzach i statek-baza, 
spełniający wiele ról: od
biorcy złowionej ryby, by 
jednostki łowcze nie po
trzebowały odpływać z ry
bą do macierzystych por
tów; rolę bazy zaopatrze
niowej; domu kultury, 
gdzie dobijające załogi stat
ków mogły obejrzeć film, po 
czytać książki, prasę; rolę 
przychodni dentystycznej, in 
ternistycznej i łaźni podręcz 
nej, gdzie w luksusowych ła
zienkach rybacy mogli dówo-

li zażywać dobrodziejstw 
słodkiej wody.

Plany połowów zmieniano 
kilkakrotnie. Wydawały się 
raz zbyt „naciągnięte'1, z ko
lei znów zaniżane. Nadzieje 
wobec dobrej organizacji flo
tylli wydawały się uzasad
nione. Rozwaga, biorąc pod 
uwagę brak doświadczenia, 
dyktowała nie planować na 
wyrost, by uniknąć rozczaro 
wania. Młodsi entuzjaści ry
bołówstwa dalekomorskiego 
forsowali planowanie maksy 
malne.

Tak też ustalono ostatecz
ny, obowiązujący plan dla ba
zy S/S „Fryderyk Chopin" z 
rozbiciem na poszczególne 
jednostki łou'cze.

Morze Północne jest kapry
śne jak rozpieszczone dziec
ko — raz łaskaw’e dla ryba
ków i marynarzy, to znów 
burzliwe, sztormowe, deszczo 
we. Kapryśny jest śledź i ma

Czy posiadacie normy dla so 
lonej makreli nie poroszonej 
— podajcie je nam. prosimy 
o jak najszybszą odpowiedź. 
Może być w języku rosyj
skim".

Depeszę nadano telegra
fem o godz. 8.33. Nazajutrz 
o godzinie 20.15 odpowiedź z 
bazy radzieckiej brzmiała:

„Na Wasze pytanie zazna
czam: wyłowiona makrela 
winna być przesypywana so
lą z rostworem na zasolenie 
25 proc, od wagi surowca. 
Ułożoną w beczki makrelę zo 
stawić od 12 — 20 godzin, aż 
się pokaże solanka. Zamknąć 
beczki ułożyć w ładowni. U- 
kładać beczki stojąco dla och 
rony solanki. Prawidłowo za 
solona makrela utrzymuje się 
do 3 miesięcy. Nie wolno ukła 
dać beczek koło ogrzewanych 
powierzchni w lukach".

Dalej następuje szczegóło
wy opis norm dla właściwe
go stężenia solanki, procen
towy składnik według wagi 
surowe) ryby — i podpis: 
Główny Technolog Ananiewa.

Tym razem poprzez eter, 
między Rynną Norweską, a 
Wyspami Owczymi popłynęły 
słowa serdecznej wdzięczno-, 
ści:

„Kierownik wyprawy na 
S/S „Chopin" serdecznie dzię 
kuje głównemu technologowi 
za udzielenie fachowej opinii 
w sprawie makreli — stop 
w myśl waszych wskazań bę 
dziemy postępować — stop 
życzymy wam drodzy towa
rzysze dalszej owocnej pra
cy w realizacji waszych pla-. 
nów — stop niech żyje przy
jaźń polsko-radziecka."

Jakże prosto brzmiały sło
wa depeszy polskich ryba
ków. Czy posiadacie normy... 
Podajcie je nam. I radzieccy 
przyjaciele, którzy kosztem 
wielu prób osiągnęli niezna
ne nigdzie wyniki przetwór
stwa i przechowywanie ry
by, orzekazali je polskim ry 
bakom. Bo stosunki wieczy
stej przyjaźni polsko-radziec 
kiej są stosunkami nowego 
typu — szczerej, bezintere
sownej przyjaźni i pomocy. 
Na ladzie i na morzu, gdzie
kolwiek spojrzeć, socjalistycz 
nemu budownictwu w naszej 
ojczyźnie towarzyszy przy
jaźń i pomoc radzieckich przy 
jaciół.

(IBIS)

Dzięki pomocy radzieckich przyjaciół, te tysiące beczek makreli, wyładowywa
nych w bazie rybackiej w Świnoujściu — w innej już postaci — sałatek, konserw 

itp., znajdują się na naszym stole.

Przyjaciele na Morzu Północnym
krela. Dziś tu, jutro tam; 
gdzie dziś jedna jednostka zło 
wi tony ryby, inna nazajutrz 
złowić może... kilogramy.

Ale groźny „Neptun" — mi 
tologiczny bóg morza, był dla 
„Chopina" łaskawy, choć w 
następnych dniach, gdy „Cho 
pin" znalazł się w trudnej sy 
tuacji — okazał się bezsilny.

Na razie jednak, w pierw
szych dniach pobytu na Mo
rzu Północnym, na Rynnie 
Norweskiej, na łowisku w 
Vikin-bang, połowy były nad 
spodziewane. Trawler za tra 
wi rem rzucał w fale eteru 
innym jednostkom: idźcie na 
raszą pozycję... siedzimy ry
bie na ogonie.

Plany sporządzone w Cen
tralnym Zarządzie Rybołów 
stwa Morskiego skorygowa
ne przez en*uz astycznych op 
tymistów okazały się niere
alne. Nawet te, wydawałoby 
się napięte, okazały się zani 
żonę. Szczególnie makrela, 
mało znana w Polsce ryba, 
„szła'1 — według określenia 
rybaków — „jak diabli".

Plan zakładał: złowić w 
kwietniu 200 ton makreli, w 
maju 300 ton, a tymczasem na 
pokładzie i w lukach „Chopi
na" stało zasolonych 1000 ton 
makreli złowionych w. samym 
miesiącu kwietniu. Statek-ba 
za „Chopin" nie by) przygoto 
wany na zakonserwowanie 
takiej ilości ryby, która gwa 
rantowałaby przechowanie 
jej w stanie wysokiej jakości 
do chwili przybycia statku 
do macierzystego portu.

Na beczkach z zasoloną ma 
krelą zaczęły się po pewnym 
czasie ukazywać zacieki. Kie 
równik wyprawy, dyrektor 
CZ Rybołówstwa Morskiego. 
Jan Biliński, po odprawie na 
statku-bazie z udziałem tech 
nologa przetwórstwa i z zain
teresowanymi członkami zało
gi postanowi! wysłać depeszę 
drogą radiową do Morskiego 
Instytutu Rybołówstwa z za 
pytaniem co robić, jak kon
serwować makrele.

Poprzez fale eteru, z radio 
kabiny radiotelegrafisty po
płynęły do kraju pytania: co 
robić z makrelą?

Tymczasem dzień i noc do 
burty „Chopina'1 • dobijały 
„Czajka", „Korab I", „Korab 
II", „Cyranka", „Merkury", 
„Reda1, „Sowa", „Skowro
nek", „Bocian11, „Puchacz", 
przywożąc tony śledzia i ma
kreli.

Niecierpliwie oczekiwano 
na „Chopinie" wieści od 
MIRM-u. A gdy przyszła od 
powiedź, brzmiała nieomal 
że hiobowo: polscy naukowcy 
stwierdzili, że wszystkie pró 
by dokonane w instytucie do 
tyczące konserwowania ma
kreli zabezpieczają ją na kil
kanaście dni. Na „Chopinie" 
powstała konsternacja. Ma
krela napływała z jednostek 
łowczych w dalszym ciągu, 
ale wobec niemożności prze
chowania jej przez dłuższy 
okres, należało zaprzestać ło 
wić cenną rybę. Co robić jed 
nak z posiadanymi na statku 
tonami makreli?

Wtedy ktoś wpadł na szczę 
śliwą myśl: pomogą radzieccy 
przyjaciele.

O dwieście mil od Vikin- 
bang, gdzie stała baza „Cho
pin", r.a północnych brzegach 
Atlantyku, między Grenlan
dią a Norwegią w pobliżu 
Wysp Owczych łowiła flotyl
la radzieckich jednostek łow 
czych wraz ze swoją bazą.

Serwis radiowy „Chopina" 
nalał znów depeszę:

„Do Głównego Technologa 
Produkcji Bazy Radzieckiej. 
Kierownik wyprawy na S/S 
„Chopin" prosi o konsultację 
fachową z dziedziny technolo 
gii produkcji. Mamy partię od 
łowionych makreli. Ryby w 

• beczkach składowane są w ła 
downiach statku w tempera
turze 10 — 15® C w 7 war
stwach. Mamy pewien pro
cent wycieku solanki ze słab 
szych beczek. Zachodzi pyta
nie, jak długo taki surowiec 
może być przechowywany bez 
dalszej zmiany jakości, w na 
szych warunkach. Chcielibyś 
my się od Was dowiedzieć, 
czy praktykujecie solenie ma 
kreli nie patroszonej, jeśli 
tak, to w jakich warunkach i 
jak długo ją przechowujecie.

N. Z U B O W
główny reżyser Teatru Małego 

artysta ludowy ZSRR



WANDA WASILEWSKA

„Za swobodnuju, niezawisimuju Polszu!”
WIEJE wiatr, kołyszą się 

miotły sosen, ciepły, 
gwałtowny wiatr. Skąd 

idzie wiatr, szumiący, bujny, 
radosny?

Szeleszczą, szumią sosny. 
Jaka też jesteś sosno, 
skądeś się wzięła sosno? Z 
podwarszawskich piaszczy
stych lasków, z mazowiec
kich wydmuchów, zielona, ży- 
wicą pachnąca...

Można przymknąć oczy — i 
gdzie to się jest? W lasku sos
nowym, w pachnącym lasku 
pod Aninem, pod Remberto
wem, w Miłośnie, w Miedze
szynie... Tylko czekać, rozleg 
nie się znany dźwięk — pędzi 
elektryczny z Warszawy. Wy 
sypią się ludzie na przystan
ku, młodzież, dzieci, kobiety. 
Rozlegnie się gwar, wesoły 
śmiech, śpiewanie po sosno
wym lesie. Zielony jest sosno 
wy las, pachnie sosnowy las, 
żywicą, świeżym, ostrym zapa 
chem rozgrzanej słońcem, r°z 
bujane) wiatrem zieleni, oj
czyzną pachnie sosnowy las...

I nawet nie trzeba zamykać 
oczu. Można popatrzeć. Koły 
sze się, chwieje, szumi zielo
ny, sosnowy, ojczysty, zna
ny od dziecka las. Rozstępu- 
ją się łagodnie sosny polanie 
szerokiej. U brzegów papro
cie pierzaste, wysokie, ozdob 
ne. Od dziecka znane. To nie 
te, co zakwitają w święto
jańską noc kwieciem paproci. 
To te inne, pospolite, zwy
czajne, nie jak wachlarz, ale 
jak fantastyczny parasol. Te, 
co jesienią stają się, rude, 
złociste jak kasztan wyłupa 
ny z kolczastych osłonek. Te, 
co tam w lasku rosły wyso
ko, niemal do ramion. Tu też 
są wysokie — sa takie same, 
choć nie sięgają dc ramion, a 
może tylko wyrosło się za ten 
czas, ale paprocie wcale nie 
są mniejsze. Nie, na pewno są 
takie same — może r.awet te 
same? Liście czarnej jagody, 
krzaczki gęściutkie, kędzierza 
we. I dzwonek liliowy gdzie 
niegdzie — taki sam. A dalej 
rzeka — jakże się nazywasz, 
rzeko, tak podobna, rzeko po 
nocach tamtą melodią szumią 
ca, tamtym blaskiem lśniąca, 
w lipcowym słonecznym upa
le?

Kto też wymyślił, kto mógł 
•wymyślić takie miejsce, żeby 
było właśnie jak tam? Żeby 
nic nie było inne, cudze, od
mienne. Mieni się Oka Wisłą, 
podwarszawskimi sosnami 
szumi las. Bądź pozdrowiona, 
rosyjska rzeko szumiąca wi
ślaną falą, radziecka rzeko 
gadająca polską mową. Bądź
cie pochwalone, rosyjskie so
sny, siostry rodzone aniń- 
skich, rembertowskich, śród- 
borowskich sosen.

Szeregowy Marceli Rojek 
Stoi wyprężony na baczność. 
No tak, widziało się przecie 
od pierwszego dnia, że jest 
właśnie tak — że na tym ka
wałku ziemi znalazło się jak 
by odbicie swoich stron. Za
uważyli to przecież wszy
scy. Od pierwszego momentu 
chwytało to przecież za ser
ce, jeszcze nim się zobaczyło 
napis na bramie prowadzącej 
do obozu. „Witaj wczorajszy 
tułaczu, dziś żołnierzu1'.

Ale właśnie teraz odczuwa 
się to szczególnie ostro. Pol
skie sosny nad polską rzeką. 
Wyjść z tego lasu, przejść pia 
szczysta drogę i to nie będzie 
Biały Omut, tylko polska 
wieś, przycupnięta pod lasem. 
Idą przez wieś polskie dziew 
częta, w fałdzistych spódni
cach, w zapaskach, w koloro 
wych chusteczkach zawiąza
nych na głowie. Śpiewają 
dziewczęta piosneczkę o roz
marynie i piosnkę o Jasiu, co 
poszedł na wojenkę.

Tylko, że przecież tu nie ma 
Jaskich zagonków poprzedzle

lanych miedzami, gdzie pach
nie macierzanka i cząber. I 
nie przetykają zboża bławat
ki niebieskie, maki czerwone, 
żółta ognicha. Ciągną się po
la szerokie jak morze, czyste, 
bez jednego chwastu kłosi 
się zboże. I dziewczęta ubie
rają się inaczej, i inna pio
senka dźwięczy wieczorami 
ponad wsią. No tak, ale moż
na sobie wyobrazić, że za la 
sem jest właśnie polska wieś. 
Garbata, jakby powykręcana 
sosna u skraju polany nie

krótkie są letnie moskiewskie 
noce. Nie liczy się godzin. Za
słonięte ciemnym papierem 
okna — jest przecież wojna. 
Za ciemnymi oknami siedzą w 
pracowni żony, matki i siostry 
czerwonoarmistów, moskiew
skie robotnice. Noc i dzień, noc 
i dzień, tu się nie spogląda na 
wiszący na ścianie okrągły ze
gar obojętnie odmierzający go 
dżiny. Herbata podgrzana na 
elektrycznej kuchence, kawa
łek chleba odwinięty z papie
ru. Nie ręka haftuje sztandar

A jeśli nawet tak nie było 
wczoraj, to tak na pewno, na 
pewno jest dziś... Słyszysz, 
ziemio polska? Tobie przy
sięgam, tobie...

Przysięgam narodowi poi. 
skiemu — słyszycie, walczący 
z wrogiem? Słyszycie, za wię 
ziennymi kratami, słyszycie, 
pod jarzmem najeźdźcy, niepo. 
konani, bliscy, rodzeni, swoi? 
Naród polski... Nigdy nie my- 
ślało się tego słowa tak jak 
dziś, tak jak tu, z oddali, z 
tego obozu, obozu nad Oką,

Na zdjęciu: przysięga żołnierzy 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki w obozie sieleckim
nad Okg (15 lipiec 1943 r.j. Poczet sztandarowy przechodzi przed frontem dywizji. (CAF. - WAF.)

jestże jak dwie krople wody 
podobna do tamtej, w Sród- 
borowie, gdzie Marcyś cho
dził do kolegi w odwiedziny? 
Poprzez siatkę gałęzi kolebią 
cych się w gwałtownym, cie
płym wichrze, połyskuje wo
da, wiślana woda.

Mocno zaciskają się palce 
na karabinie. Nie, to już nie 
marzenia przedsenne, samemu 
sobie szeptane w długie wie
czory, nim sen ogarnie głowę. 
To już nie fantazje, poza któ
rymi nie stoi nic oprócz gorą
cego pragnienia. I to już nawet 
nie traktor w sowchozie. Gdy
by tak mógł go zobaczyć teraz 
Ilia, — w prawdziwym mundu
rze, z nowiutkim karabinem w 
ręku... Gdyby tak teraz mógł 
go zobaczyć stary Jegor...

Ach, jaki wiatr — jaki ra
dosny, upajający, jakby nie 
wiatr, ale wicher uniesienia 
ponad tą całą leśną polaną, wy 
daną łaskawym promieniom 
słońca, przesiąkniętą zapachem 
żywicy, ciepłym zapachem rozT 
grzanych traw...

Od krańca do krańca wiel
kiej polany równe, długie sze
regi. Rozwiewa wiatr sztanda
ry na trybunie. Łopoce ciężko 
wyszyty złotem, srebrnymi nić
mi, atłasem 1 jedwabiem, sztan
dar dywizji.

Szyły sztandar nocą i dniem 
zręczne ręce robotnic moskiew
skiej pracowni. Dobierały nit
ki, sprawdzały po tysiąc razy 
wzór. Wyszywały niezrozumia
łe słowa, nieznane litery: Ho
nor i Ojczyzna. Słowa w ob
cym dla nich języku. Za naszą 
wolność i Waszą.

Nitka złota, sztywna I twar
da. Trudno wyszyć oblicze pa
trona dywizji — Kościuszki. 
Trudno wyszyć orła srebrzys
tego. Pióreczka jedno po dru
gim, linie gibkie, aż się ułożą 
pióreczka ptasie w skrzydła 
szerokie, orła piastowskiego 
skrzydła. Wieniec liści lauro
wych — wygina się miękko 
wieniec z liści laurowych. Ko- 
muż przypadnie ten laur, któż 
się tym laurem uwieńczy? Szy
ły w dzień i noc żony czerwo
noarmistów, siostry czerwono
armistów sztandar złoty i srebr
ny dla żołnierzy innej, bratniej 
dywizji Znalazły się w skarb
cu nici złota i srebra, nie szych, 
złoto czerwone wysokiej pró
by, srebro znakiem pieczęci 
znaczone, dobyte w kopalniach 
dalekich sprawną dłonią radzie
ckiego robotnika. Krótki jest ter 
min — prędko lecę letnie dni i

— miłość haftuje sztandar. 
Złotą nitką whaftują się w 
sztandar serca moskiewskich 
robotnic, srebrną nicią w haftu* 
je się w sztandar seraeczna 
troska moskiewskich robotnic.

Trudny jest wzór, zawiły. 
O ileż prostsze, bardziej zwy
kłe są te sztandary, pod któ
rymi idą na bój ich mężowie, 
synowie, bracia. O ileż mniej 
wymagają roboty. Ale to nic, 
to nic. Tamtych dywizji jest 
dużo, tamtych dywizji są set
ki, tamte dywizje biją się już 
od dwóch lat. A ta jest tylko 
jedna i po raz pierwszy wy
rusza w bój. Nie żal wyrzec 
się snu, haftując sztandar tym 
przybyszom z sąsiedniego kra 
ju, którzy jeszcze taki daleki 
szlak mają przejść do swojej 
ojczyzny... Niechże im tę dro
gę ozłoci serce moskiewskich 
robotnic, niechże im ją o- 
srebrzy ich uśmiech .dobry i ży 
czenie serdeczne...

Ciężko łopoce sztandar 
Pierwszej Dywizji. Z trudem 
wzdyma wia|r tkaninę mię
sistą, ciężką od srebra i zło
ta. Sztandar taki jak był — 
i jakże inny niż był. Dawne 
hasło ojców, zapomniane, rzu 
cone w kąt, zasnute pyłem 
lat, złoci się na czerwieni 
sztandaru, płynie, woła, prze 
mawia. Za naszą wolność i 
Waszą — któż cię poniesie 
w bój, hasło ojców naszych? 
Wszyscy, wszyscy, wszyscy... 
Tysiące rąk wzniesionych w 
górę. Powtarzają usta przy
sięgę. Wolno, chórem, zgod
nym rytmem powtarzają 
U3ta. ‘

Przysięgam ziemi polskiej
— słyszysz, daleka? Do cie
bie mówię, przed tobą się ko
rzę, to ty mi zasnuwasz oczy 
powłoką łez, przez które tru 
dno dojrzeć zielony las i wie- 
jące na wietrze sztandary... 
To ty tu jesteś ze mną, zna
na, swoja, własna, a w tej 
chwili tak bliska, że zda się
— ręką sięgnąć. Nie, niedaw
no się przecież wiedziało, wie 
działo się w każdą noc — nie 
rzeka Oka płynie za płótnami 
namiotu, to rzeka Wisła pły
nie za ścianami namiotu, rze
ka Wisła, omywająca przęsła 
mostu Kierbedzia, rzeka Wi
sła płynąca pod mostem Po
niatowskiego. To nie riazań- 
ski piasek skrzypi pod noga
mi, kiedy idzie się ścieżką w 
las, to podwarszawski, mazo
wiecki piaseczek, ongiś wo
dą do czysta wymyty, sypki, 
lotny, osuwający się pod no
gami, aż grzęźnie stopa...

gdzie się jest pasowanym na 
rycerza polskiego narodu. 
Gdzie się jest pasowanym na 

.jsycerza—. . ......._........., 
Przysięgam...
Wierność sojuszniczą Związ 

kowi Radzieckiemu. Marcyś 
podnosi oczy, usiłując do
strzec na trybunie przedsta
wicieli radzieckiego dowódz
twa. — Związkowi Radziec
kiemu... Ziemio, ziemio ol
brzymia, ziemio wspaniała, 
któraś mi dała przytułek w 
dniu burzy i grozy... Któraś 
nauczyła mnie pracy i roz
szerzyła oczom horyzonty da
lekie, drogi w przyszłość idą
ce... Któraś mi dała broń do 
walki z wrogiem i mundur 
żołnierski, któraś z rozbitka, 
tułacza, wygnańca zrobiła żoł 
nierza, któraś mnie pasowała 
na rycerza wolności, ziemio, 
ziemio radziecka... Armio, któ 
ra idziesz na zachód, armio, 
która niesiesz wyzwolenie, 
armio, okryta chwałą, tobie 
przysięgam braterstwo broni, 
braterstwo na wieków wie
ki...

Dudnią głosy. Jakby woła
ła cała wielka polana, jak
by wołał cały sosnowy las 
jakby mówiła polskimi słowa
mi, żołnierską polską przysię
gę cała ziemia nad Oką. Skąd 
jesteście? Z Kazachstanu, z 
mroźnych lasów Korni, znad 
Jenisjeja, znad burzliwych 
fal pędzących po głębiach Ir
tyszu, z dolin Fergany? Nie, 
nie, z Warszawy, z Radomia, 
z Krakowa, z Grójca, z zie
mi polskiej, do ziemi polskiej 
idący...

Gdzieś z boku, w oddaleniu 
zadudniło, zajęczało.

Artyleria — znów szepnął 
ktoś. Ale dlaczego tu tak ci
cho, dlaczego tu się nic nie 
dzieje? Do cna zdrętwiały 
palce na chłodnej lufie kara
binu. „Kochanką moją jest 
karabin..." Do cna zdrętwia
ły palce w butach. Przenika 
chłodem jesienny ospały, mo
kry ranek. Długoż tak jesz
cze stać?

I nagle, jakby tuż nad u- 
chem, gdzieś zaraz obok, nie
spodziewanie jasno i wyraź
nie:...

— Za swobodnuju, nieza
wisimuju Polszu — ogoń!

I od razu jak echo:
— Za wolną, niepodległą 

Polskę — ognia!

Fala gorąca zalewa od stóp 
do głów. Dygoce, stęka zie«

mia. Biją działa — polskie 
i radzieckie. Tam, po stokach 
wzgórz, po przeciwległym 
brzegu rzeczki Mierei. Wzma 
ga się huk. Któż to komen
deruje po rosyjsku: — Za 
swobodnuju, niezawisimuju 
Polszu? — Gorąco oblewa 
jeszcze raz od stóp do głów, 
to jest prawda, to jest naresz 
cie prawda, braterstwo broni, 
wspólny . bój... Czemuż jesz
cze każą sterczeć w okopie? 
Czemuż jeszcze każą stać bez
czynnie, kiedy już się zaczęło?

Huczy, stęka, dudni ziemia. 
Wali huraganowy ogień po 
niemieckich pozycjach. Nad 
głowami nagle wycie, i świst, 
grzechot i rumor, i tysiące 
świetlistych pocisków jak sta
do szpaków przelatują nad 
głowami.

— Katiusze, katiusze — 
wrzeszczy ktoś radośnie, ale 
głos ledwo daje się słyszeć, 
choć Marcyś widzi szeroko 
otwarte usta i blask dziwnie 
białych zębów. Teraz dygot 
obejmuje ciało, coraz szybszy, 
coraz prędszy dreszcz, na prze
mian zimny i gorący...

Biją, biją, biją działa. Teraz 
nie widać już ani wzgórz, ani 
dachów chat, anj wysmukłych 
sylwetek topoli. Teraz jest już 
tylko czarna ściana pyłu i dy
mu, z wkroplonymi w nią jęzo
rami ognia, które migają tu i 
tam, pojawiają się i gasną.

Nagle z sykiem, z trzaskiem 
wylatuje w powietrze rakieta.

— Naprzód I Do atakul
Marcyś nic nie rozumie, nic 

nie wie... Czy to naprawdę po
rucznik wydał komendę, czy 
tylko się wszystko- śni w tej 
dzikiej zawierusze? Ależ tak, 
wyłażą, wyskakują z okopu, 
ślizgają się buty na obmiękłej 
od porannej mgły glinie. Na
przód. naprzód, ku tej ścianie, 
czarnej, wysokiej poznaczone! 
jęzorami płomieni. W dół ścier
niska, zaczepiają się buty o wy 
soko podciętą słomę, o kępy, 
o grudy gliny.

— Naprzód, naprzód...
W dół ku rzeczce Miereil 

Nogi grzęzną, skończyło się 
ściernisko. Rozkopane, błotni
ste pole, gdzie rosły przedtem 
kartofle. Lepi się glina do bu
tów, nogi stają się ciężkie. 
Strzelają? Skądeś widać strze
lają. tuż koło Marcysia ktoś

tipadł. I drugi — nic nie moż
na zrozumieć, wiadomo jedno 
— naprzód, naprzód, w dół ku 
rzeczce Mierei, ku tej czarnej 
ścianie óymu, prędzej! Prędzej! 
Chlupnęło pod nogą — to już 
bagno ponad samą rzeczułką. 
Z kwaknięciem trzaska mina. 
Granaty ryją w grząskim grun
cie potężne leje, wyrywają zda 
się trzewia z ziemi, wyrzucają 
w powietrze wysoką, czarną 
fontannę. Co to? Wiatr szumi 
koło uszu, prędzej, nie zagrzę- 
znąć w bagnisku, do rzeczki, 
przesadzić rzeczkę! Nie, nie, 
zwodnicza jest rzeczka Miereja, 
wydawała się pasemkiem wą
ziutkim, ale teraz widać — nie 
przeskoczysz. W wodę — byle 
prędzej — woda po kolana, 
woda po pas — zimna czy cie
pła? Nie wiadomo, nic się nio 
czuje. Byle tylko nie zamoczyć 
karabinu, byle nie zamoczyć 
naboi. Naprzód! Naprzód! Oto 
już drugi brzeg, oto przed oczy
ma ściana czarna i wysoka, 
ściana dymu z krwawymi ję
zorami płomieni. Jak się to na
zywa? Wał ognia, no tak— 
Prędzej, tuż na tym ryczącym 
żywiołem za bryzgami ziemi, 
za ścianą czarnego dymu, na- 
nrzód! Przyciskać się do arty
leryjskiego ognia — tak się 
mówiło na ćwiczeniach... Boże 
Boże, całkiem inaczej bvlo na 
ćwiczeniach... Dlaczego ludzie 
padają? Co to? Skok w dół. w 
otwartą Dod nogami jamę. Nie. 
nie jama to przecież niemiec
kie okopy — odzie teraz do
kąd teraz? Gdzie jest porucz
nik? Gdzie się podział porucz
nik?

— Porucznika zabili — krzy
czy ktoś, ale z dymu wynurza 
się nagle radziecki oficer. W 
ręku pistolet.

— Wpieriod, riebiata! Za 
swobodnuju. niezawisimuju 
Polszul

Prędzej, za nim. Artyleria 
przerzuciła ogień dalej, na
przód. Znów dwieście metrów 
przebiec. Nie. nie schylać gło
wy, nie padać, nie przyciskać 
się do ziemi... Prosto, prosto, 
biegiem. Zaplątały się nogi — 
zasieki, drut kolczasty — zie
lone drelichy, wieją Niemcy, 
wieją. Prędzej, naprzód, za ra
dzieckim oficerem, który z pi
stoletem w dłoni wielkimi su
sami sadzi pierwszy...

(Fragment powieści Pt. 
„Rzeki płoną").

Słanlgław Wygodzki

Pieśń o braterstwie
Kto szedł od Lenino po Wisłę 
j naprzód, j naprzód po Odrę, 
przez gruzy | drogi rozkisłe, 
pod niebem spokojnym i modrym, 
lecz wicher bitewny niósł dalej, 
jak pocisk, jak burzę, Jak grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto zbuduje nam dom. 
Kto spojrzał za siebie 1 spostrzegł 
ruiny, obozy | zgliszcza, 
1 księżyc nad nocą jak ostrze, 
1 drzewo pod nocą jak piszczel, 
ten w!e, że przenosił tę burzę, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by człowiek ocalał, podwórze 
| studnia' w podwórzu, | koń. 
A żywy, co doszedł | został, 
1 w rękę wziął młot | maszynę, 
by miasta budować I mosty 
1 rudę przepalać na szynę, 
ten wie, że wolność wykuwał 
przyjaciel, towarzysz 1 brat — 
Rosjanin i Polak. I czuwa, 
by dom był spokojny j świat



W gminie Branie raflny GRN Wołoszyn ociąga 
alg z wykonaniem obowiązkowej dostawy z bota. 
Zapytany przez chłopów dlaczego nie wywiązuje 
aią ze swoich obowiązków, odrcwledzlal, te Jako 
aktywista zajęty jest przez cały dzień pracą uśwra 
damlającą 1 nie ma czasu na dostawy.

Inn| odstawiają zboże, 
on odstawia aktywistę.

Fraszki
O KUŁAKU UCHYLAJĄCYM SIĘ OD OBOY/IĄZKOWYCH 

DOSTAW

Rzekomo zly urodzą/ przekllna/ąc płakał
1 miast zboże odstawić, „odstawiał"... biedaka.

O PEWNYM AGROTECHNIKU

Studia I kursy — sześć lat się szkolił, 
lecz swo/e/ roli nie widzi w polu.
Pole swe znalazł (do popisu)
w Biurze Odpisów i Podpisów.
A po praktyce, po latach czterech, 

chce zostać agro-tapicerem.
Janusz Skowroński

SŁOWO

Dvre*tor POM-u szalał: — Czym będę /ełdzlłł Kozą? 
Nie spocznę, daję słowo — aż mi nie dadzą wozu. — 
Ruch tobił, monitował. Gdy wóz był na podwórku — 
dotrzymał słowa: spoczął i dotąd śpi przy biurku.

A. $>k<W«kł

O PEWNYM REFERACIE

Wstęp był ciekawy, lecz koniec na tym. 
Późnie/ /uż nuda legła /ak zmora.
We wstępie bowiem były cytaty, 
A dale/ tylko — myśli autora.

Gminna Kasa Spółdzielcza w Kaliszu Pomorskim 
otwarta jest codziennie tylko do godz. 1S. Chłopi 
dostarczający zboże do punktów skupu po tej go
dzinie, przyjeżdżać muszą po należność za ziarno 
na drugi dzień.

Do sklepu GS w Boleszewle przywiózł w dnia 
ZS ub. miesiąca towar — furman GS „Samopomoc 
Chłopska" ze Sławna Jednak sklepowa nie mogła 
przyjąć towaru, bo... furman był kompletnie pija
ny. Nie Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek.

Wg koresp. K. Ogldela

— Zamiast makaronu, na drugi raz zamówcie szynkę 
lub kiełbasę, żebym miał na wozie coś nadającego się na 
zagrychę.

W gromadzie 2elazna (gmina Pomianowo) na po* 
lu Władysława Kamlńsklego stoi od wiosny br. t 
niszczeje maszyna do kopania dołków pod sadze
niaki. Naplszcie o tym w „Drzazgach” — plażo 
nasz korespondent — może wreszcie oh. Kamiński 

zrozumie, te maszynę trzeba ochraniać, że przy
da się ona na przyszłą wiosnę nie tylko jemu ale 
1 Innym mieszkańcom gromady.

Pracownicy GOM w gminie Łączno dopiero w 
bielącym tygodniu przystąpili do remontu dwóch 
młocarń stojących w gromadzie Wilcze Łaski. Blo- 
rąc pod uwagę „tempo" napraw maszyn w tej 
gminie, sądzić należy, że dalsze trzy młocarnle z 
gromady Łączno naprawiona zastaną w począt
kach przyszłego roku.

— Co się odwlecze — Franuś — to nie uclecze. 5V tym 
roku Jesteśmy ostatni, ale za to w przyszłym roku będzie
my pierwsi.

Niej. Tur z gromady Slowtn (powiat Sławno) wy
prosił ze swego mieszkania zast. przewodniczącego 
GRN Bojarę, który odwiedził go, by zapytać o przy 
czynę niewykonywania planu dostaw zboża. Go
rzej, że jego syn Józef — mechanik POM w Wie- 
kowte 1 synowa Tura — agronom POM, popartt 
ojca oświadczając Bojarze: „Nie uświadamiajcie 
nas bo my uświadamiamy Innych’*.-.

Wg koresp. W. Iwanowskiego

Zboże nam obrodziło pięknie, ale 1 biurokracja w na
szej Gminnej Kasie nlenajgorzej kwitnie.

No, skoro już I ..Drzazgi" się o tym dowiedziały, to 
trzeba będzie wreszcie tę maszynę zabezpieczyć.

Koronkowa robota
\A/ gabinecie dyrektora ze- 
’ ’ brał się „sztab". Zamknię 
to drzwi na cztery spusty, za
puszczono rolety, woźnemu 
przykazano, oby nikogo nie 
dopuszczał bliżej jak na odle
głość 20 kroków od gabinetu. 
Zabezpieczywszy się w ten spo 
sób, „sztab" przystąpił do 
procy.

O czym mówiono? Czy o 
najważniejszych zadaniach pro 
dukcyjnych na bieżący okres? 
Czy radzono nad mobilizacją 
załogi do wykonania plano
wych zadań? A może dyskuto
wano nad sprawą rozwinięcia 
współzawodnictwa? Jeżeli nie,
— no, to może omawiano wła
ściwe rozmieszczenie kadr?...

Otóż właśnie:
- Punkt pierwszy - sprawy 

kadrowe - referuję ja. Punkt 
drugi — wolne wnioski. To po
wiedział dyrektor, a pozostali 
cztonkowio „sztabu", pośpiesz
nie przytaknęli głowami, że 
się całkowicie zgadzają.

Wobec tego, dyrektor chrząk 
nąt i poprawił krawat
- Na porządku dziennym stoi 
sprawa korespondenta Iksiń
skiego. Wiadomo - pisze do 
gazety i pisze. My kochamy 
prasę, uznojemy krytykę, ba, 
stać nas nowet na somokryty- 
czną ocenę własnej procy, 
ale... — tu dyrektor zrobił efek 
towną pauzę i potoczył wzro
kiem po twarzach „sztabow
ców", którry pośpiesznie po
kiwali potakująco głowami, - 
ale - ciągnął dalej — trudno 
kochać taką gazetę, która pi
sze o naszej instytucji wyłącz
nie krytycznie. A przecież, gdy 
by tak dobrze poszukać, to 
może znalazłby się i powód

do pochwały, no, może niezu
pełnie do pocĄwały, ale w 
każdym razie do pozytywnej 
oceny.

Dyrektor znowu chrząknął 
i poprawił krawat, potem na
pił się wody z karafki i tak 
mówł dalej.

— Tymczasem stwierdzam, że 
Iksiński pisze tylko krytycznie, 
nie widząc stron pozytywnych 
naszej instytucji. Uważałem, 
że ujawnianie naszych braków, 
jest ujawnieniem tajemnicy 
służbowej.„
- Zwolnić go z pracy - za

piszczał jeden ze „sztabow
ców".
- Zwolnić, zwolnić, - poki

wali głowami pozostali.
— Nie można. Próbowałem, 

nawet dostał już wypowiedze
nie, ale redakcja interweniowa 
la, a Iksiński udowodnił, że 
nie mamy żadnych podstaw, 
bo jest dobrym robotnikiem, 
bo zbierał stale pochwały i 
tak dalej i tak dalej.

— Co robić? - znów zapisz
czał jeden ze „sztabowców".

- Co robić, co robić? -'po
wtórzyli głuchymi glosami po
zostali i smutn e pokiwali gło
wami.
- Otóż to — dyrektor znów 

chrząknął, poprawił krawat i 
napił się wody z karafki - 
otóż to. Co robić? Wtaśrre w 
tym celu was zebrałem. Mam 
pewną propozycję. Iksińskiego 
trzeba awansowcć.

— A-wan-so-wać? — zapi
szczał jeden ze „sztabowców".

— Co, jak, awansować? — 
nie posiadali się ze zdziwienia 
pozostali.

— Właśnie awansować — 
gromko stwierdził dyrektor i 
uderzył pięścią w blat biurka, 
aż zadźwięczała pusta już pra
wie karafka i - zakołysał się 
marmurowy bibularz. Posłuchaj 
cie...

Wszystkie głowy nachyliły 
się wianuszkiem wokół dyrek
torskiego biurka, wszystkie u- 
szy naprężyły się uwagą.

Awansujemy go kolegialną 
uchwałą na... kontrolera war
sztatowego.

— Na kontrolera? — zapisz
czał jeden ze „sztabowców".

— Na kontrolera? — prze
cież u nas nie potrzeba kon
trolera warsztatowego. I tak 
już robotnicy oburzają się, że 
na jednego pracownika fizycz
nego przypada dwóch umysło
wych — powtórzyli pozostoli 
„sztabowcy" i pokiwali ze zdzi 
wieniem głowami.

Właśnie, kontroler jest u nas 
zupełnie niepotrzebny, a 
więc... — dyrektor zrobił efek
towną pauzę... a więc, po- 
pewnym czasie, będzie (nożna 
Iksińskiego zwolnić z powodu 
- uważajcie - z powodu bra
ku etatu.
- Genialne - zapiszczał je

den zg „sztabowców".

- Ależ nasz dyrektorunio ma 
rozum... To ci główka - poki
wali głowami pozostali człon
kowie narady.

- Sprawa załatwiona. A te
raz punkt drugi. Wolne wnio
ski. Czy ma ktoś coś do powie 
dzenia? Nie słyszę. A więc ze
branie zakończone.

Potem podniesiono rolety, 
otworzono zamek, zwolniono 
zmęczonego czuwaniem pod 
drzwiami woźnego i wszyscy, 
zadowoleni z pomyślnego roz
wiązania sprawy rozeszli się 
do domów.

* • ę

Powiecie, że to fantazja fe
lietonisty. Że podobne histo
rie nie zdarzają się już i nie 
mogą mieć absolutnie miejsca. 
A jednak podobna historia zda 
rzyła się — i to u nas — i to 
niedawno.

Nie wierzycie? Posłuchajcie. 
Nasz korespondent z POM w 
Czaplinku — Dominik Korze
niowski, został zwolniony bez
podstawnie z pracy, a następ
nie na interwencję redakcji, 
wymówienie mu cofmęto, lecz... 
awansowano na kontrolera. 
Tow. Korzeniowski był szofe
rem i to dobrym szoferem. Po 
tym „awansie" na jego miej
sce wzięto traktorzystę (a trak
torzystów brak). W warsztacie, 
(cytujemy dosłownie z listu 
tow. Korzeniowskiego) „nad 
dwoma pracownikami fizyczny
mi stoi: kierownik warsztatu, 
kalkulator, a obecnie i... kon
troler".

Po co cała ta „koronkowa 
robota", towarzysze z kierowni 
ctwa POM w Czaplinku?

(Jasz.)

a olca będziemy uJwladamtać na ostatku.


